
Kr. 40.
W ycbodsi a r iiu .i codziennie 

Wyją«.sry dnie nasiepujęce po oiodzii 
święcie u ro czy ste j), w które wychodzi 

nadzwyczajny dodatek.
Redatcęja, administracja i B_apedycja poczto 
w« i miejscowa od dnia 8. stycznia przy 
Watowej ulicy, naprzejiw  uowniejszego g i

mnazjum b&inadytiskiegc, a  domu 
pod I. 285 m.

Piątek 19. Ltuego 1864. Rok Ili.
P rzedpłata

kw artalna w  ml< j „ . u  . . 3  /.Ir. 75 cnt. 
miesięczna „ . . . , 1 „ 30  „
kwartalna z p rz e s e lk ą  pocz 4 „ 8 0  .

N ul. r  pojedynczy 8 eut. 
In se ra ty  od miejs;a objętości wiersza dru. 
t riym driikiem 3 centów oprócz cpłaiy stę- 

płowej 30 centów za Fwzdorazcwe 
umieszczenie.

Od w y d a w n ic tw a .
Prenumerata na Gazetę Narodową wy

nosi W m iejscu  kwartalni.; 3  złr. 15 cnt.
m iesięczn ie 1 3 0

z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą
kwartalnie . . . 4  * 8 0  „

z p r z e sy łk ą  p o c z to w ą
miesięcznie . . . . ! „  6 0  * 
Prenumerata miejscowa przyjmuje się  

ty lk o  od I. lub 16. do o sta tn ieg o  lub  
16, k ą id e g o  m ies ią c a .

Prenumerata z przesyłką pocztową ró
wnież od 1. lub 16, lecz jed y n ie  do  
koń ca  k a id e g o  n a s tę p u ją c e g o  m ie 
s iąca .

Prenumerata na 4  m ies ią c e  tj. od 
1. marca do ostatniego czerwca b. r w
miejscu .................................6 złr. ~ cnt.

z przesyłką pocztową 6  * 4 0  *
D la  ty c h  P . T prenum eran tów ,  

k ió r y m  z o sta tn im  lu te g o  p ren u 
m erata  w y c h o d z i ,  z a łą c z o n e  s ą  
d zis ia j  l i s t y  zw rotne. W y d a w n i
c tw o  u p rasza  o w c ze sn e  n a d es ła 
nie p r z ep ła ty  d la  u n ik n ię c ia  p rze 
rw y  w od b ieran ia  G azety, ja k o te i  
d la  d o k ła d n eg o  z a s t o s o w a n ia  n a 
k ła d a .

Prześladowanie Rusi.
Już przed kilku laty Polacy na Białorusi 

zaczęli zakładać szkółki i uczyć w nich lud 
czytać i p .jać po białorusku. Wydawano u- 
myślnie w tym celu elementarze, pieśni, po
wiastki moralno. Szkółki te wiejskie obecnie 
poznosił Murawiew i kazał zaprowadzić no
w e, w których nauczyciele Moskale m iją  
lud uczyć jedynie po raotkiewsku. Zamiarem 
Moskwy jest zmoskwicić lud białoruski.

Podobne rozporządzenia wydała teraz 
Moskwa i dla Wołynia, Podola i Ukrainy. I 
tam wzbroniono najsurowiej uczyć lud w j ę 
zyku małoruskim, w języku jego ojczystym, 
i zaprowadzają szkółki moskiewskie. Tak 
j«k na Białorusi, i tutaj przeprowadza zasadę 
iż wszelkie poczucie Rusi, jako Moskwie szko
dliwe, wytępić trzeba a z ludu Rusi zrobić 
moskiewski.

Lecz n.ema nic złego, coby w końcu nie 
wyszło na dobre. Moskwa w swych dzien
nikach ciągle ogłasza ze Rusinów nie ma, że 
tylko Polacy szerzą poczucie narodowości 
ruskiej, chcąc szkodzić Moskwie, i czyni w szel
kie możliwe wysilen'a aby rozwój narodo
wości ruskiej przytłumić zupełnie.

Fakta te oświeciły tak Rusinów jak i Pola
ków. Były to najlepsze dowody, iż sprawa 
Polską i Rusi w obec ich nieprzyjaciół ^est 
jedna, ze oba te narody do oJporu przeciw  
moskwiceniu siły sw e wspólnie połączyć po
winny.

Polacy w Zabranych krajach wzięli się 
szczerze do pracy. Wprawdzie oni pomocy 
dla siebie od Rusi tam spodziewać się nie 

b° Ruś tam jest zupełnie bezsilna. 
Niema ona tam ani żadnej reprezentacji, ani 
żadnej organizacji. Inteligencja jest bardzo 
nieliczna, bo księża są prawie zupełnie zmo- 
skwicem . Lud zas, jak w szędzie, jest bez
władną tnaaą, nie mającą poczucia narodo
w ości. Praca ich więc musi mieć więcej 
przyszłość jak teraźniejszość na celu. P o
stępowanie Moskwy względem Rusi złamało 
ostatki przesądów tradycyjnych polskich, p ize- 
honało i największych konserw atystów , że 
sprawa Rusi je s i i sprawą Polski, i że wszel- 
kiemi środkami trzeba dawać odpór Moskwie 
przeciw wynarodowieniu Rusi. Również i 
inteligencja Rusi przyszła tam do przekonania, 
że z Folakam. jej ręka w rękę iść potrzeba, 
jeźli nie chce popełnić zdrady na własnym 
narodzie. To pojednanie i porozumienie, do 
którego dójść nie można było za czasów  
spokojnych, dopiero w tych czasach burzli
wych, gdy Moskwa w namiętności odkryła 
całą sw ą politykę zagłady, wytężoną za
równo przeciw Polsce jak Rusi, przyszło za 
moskiewskiem pośrednictwem do skutku. 
N ieszczęście oba narody wyleczyło z uprze
dzeń i zbliżyło do siebie.

Z Wołynia i P o d u l a  do n o sz ą  nam,  iż 
tam wielu P o la k ó w  powięz iono,  odbywszy  
n a js u ro w sze  rewiz je.  A przyczyną  tych re  
wizyj ,  ś ledz tw i uwięzien  było rozszerzan ie  
ks ią żeczek  dla ludu,  d rukowanych  już da w 
niej we  Lwo wie  dla włościan w języku ma 
łorusk im.  W t reśc i k s i ążecze k  samvch inie 
było nic p rz ec iw ne go  Moskwie ,  ale Sam fakt 
że to książeczki  mało rusk ie ,  był dos ta tecznym 
p o w o d e m  dla Moskwy,  aby j e  p o s z u k iw a ć  i 
niszczyć,  a za roz sz e rz an ie  ich między lu
d e m ,  więzić.

Z drugiej  s t rony  i między z m o s k w ic o n e m  
d u chow ie ńs tw em  p r a w o s ł a w n e m  na Rusi  
poczyna  się widocznie budz ić  poczuc ie  n a r o 
d o w e ,  kiedy  Moskwa rzuciła się na p r a w o 
s ław nego  b is ku pa  kamienieckiego  i wywieźć  
go kaza ła  aż do Riezania  na wygnanie.  Nie 
chc ia ł  dozwolić aby du chow ień s tw o mu p o d 
w ła dn e  po d b u rz a ło  lud ruski  przec iw P o l a 
k om ,  o to była jego  wina.  W Ki jowie więżą 
każdego ,  kogo  pode j rzywają .  iż ma poczucie 
ruskiej  narodowośc i .  A pode j rz en ie  to b iorą 
z mówienia  po ru s k u ,  z znalezienia ruskiej  
książki  lub man uskrypt u  Wszystkich zaś p o 
de j rzanych  Małorus inów w yw oż ą  w głąb 
Moskwy, na wygnanie ,  a młodszych  do w o j 
ska  na Kaukaz .

Wspólne  c ie rpienia ,  w spó lne  p r z e ś l a d o 
wania ,  s ą  tą  p ieczęcią ,  k tó r ą  Moskwa w y 
c iska  s am a na do ku me ntach  unii Po lsk i  z 
Rusią .  Na wygnaniu zna jdą  się razem b is k u 
pi po lscy  i  ruscy ,  młodzież po lska  i r u s k a  
i j e sz cze  łatwiej  s ię p o ro z u m ie j ą  i z aw rą  
sojusz,  k tórego  juz  żadna  intryga m o s k i e w 
ska  r o z e r w a ć  nie zdoła.

Przegląd polityczny.
A u s f r j a .  Z Woneeji donosi korespondent 

b reg ty  dnia 14 bm.: „Wyszła terai dn ami nowa 
odezwa tajnego komitetu d'azzione, do młodzieży 
wystosowana, aby nie emigrowała inż vvięc'j do 
prowincyj, podległych boi łu króla W in tera  Ema 
nnela, lecz aby zostawała w k ram , gdyż właśnie 
ojczyzna tu będzie potrzebowała ich nsług. Przed 
i po w ejm e ostatniej (włoskiej) i j a k  długo 
Włochy nie posiadały jeszcze wielkiej a rm ii]  
wychodźtwo młodzieży było całkiem w po rząd 
ku, jeżeli młodzież wenecka spieszyła za rzekę  
Miucio, aby powiększyć liczbę walczących p rze
ciwko Austrji. Teraz  jednak  stosunki zmieniły 
się zupełnie. Włochy mają armię, która  w ysta r
cza do otwartej walki z AuStrją Natomiast w 
Weneckiem potrzebnie In d / i ,  których zadaniem 
je s t  organizacja powstania przeciwkf^obcym cie
mięzcom i w spó łdzia łano  Indriośei z armią w 
celu skombinowanego ataku z zewnątrz i we
wnątrz przeciwko Austrji. Zadanie to przynależy 
właśnie młodzieży weneckiej. D latego też nie 
wolno żadnemu mężczyźnie opuszczać kr°jn; 
przeciwnie ludzie, którzy g> jnż  opuścili, powin
ni wrócić do swej ojtzyz-iy, albowiem od ener
gicznego współdziałania rucha wewnątrz W ene
cji, zawisło powodzenie natarcia  powszechnego, 
zawisło wyswobodzenie Wenecji z pod ja rzm a 
obcych itp.“ *

„Jak widzimy —  dodaje  ko responden t—  o- 
dezwa ta  nie grzebzy brakiem asności, jeno mn 
simy kierownikom ruchu włoskiego odmówić 
wszelkiej znajomości tutejszych stosunków , po 
łożenia, inaczej bowiem nie robiliby sobie s z a 
lonych nadziei o poparciu ze strony rewolucji 
wewnętrznej, k tóraby się nigdzie ani ieanego 
dnia nie otrzymała, O wiele trafniej osądza rząd  
piemoncki położenie, doradzając W enecja, om. 
aby się nie porywali z motyką na  słońce, i do 
wodząc im w swoich organach, j a k  szybki a 
nieszczęśliwy koniec wzięłoby powstanie w o 
bec straszliwych środków, btóremi Austria d y 
sponuje “

Czytamy w Triester Zt%.\ „Deputaci a m eksy
kańska, która  ma arcyksięciu Maksymilianowi 
przywieść rezultat przedwstępnego głosowania 
powszechnego i odebrać od niego ostateczne 
przyrzeczenia cc do przyjęcia korony meksykań 
skiej, ma jak  «łyehać przybyć dnia 20. bm. do 
Mi-amare. Część tej deputacji przybyła j a ż  ra
czek ujac na resztę. A rcykiiąże ma j ą  przyjąć z 
wszeluą ceremonią i w  tym cela polecił przybyć 
na swój dwór dawnemu s w e m  Ochmistrz owi, 
hrabi Żicby, i adiutantów? f lad ik .  Arcyks ęztwo 
wybi era ją  osohy do swego dworu, z któremi 
m ają  się udać za Ocean.

Kilkn londyńskich kapitalistów zamyśla z 
z sumą 50 rodionów założyć bonk m eksykański. 
A nawet subskrypcja akcyj miała się jaż  rozpo
cząć, lecz ezekaią  podobno jegraze na decyzje 
kongresu washingtońskiego , gdzie właśnie uło
żono na stole wniosek do rezolucji, iż „utworze
nie monarchii w Meksyku jest niebezpieczne dla 
Stanów Zjednoczonych “

N ie m c y .  Jest wielkie prawdopodobieństwo, 
że armie sprzymierzona wkroczy teraz do Jut- 
Jąadji. a zatem na teryt „>rjum czysto duńskie, nie 
. odpadające ani egzekucji ara okupacji, Jutlan 
d;a ma bard /o  słabą załogę duńską, a w krocze
nie do n ie j , ułatwiono tym sposobem, ma być 
repi ’s&lją za konfiskowanie przez rząd duński 
s l a u o w  niemieckich na wszystkich morzach. C o
dziennie nadchodzą wiadomości o nowyeh zabo
rach. Jedna kanon ieraa  d uńska ugania się po k a 
nale la Manche i zabiera wszystko, co się tylko 
pojaw, na horyzoncie z flagą czysto praską, a u 
s tr iacką ,  h m burgską c y mbecką. W czorajszy 
cokolwiek ciemny telegram, donoszący, że g łó
wna Lwatera P rusaków  została przeniesioną do 
Christiansfeld, zdą.a s.ę wskazywać, iż sprzym ie
rzeń. dążą na póin^c k a  gran com Jutlandji, p o 
zostawiając na wschodzie przy stanowiskach dy- 
pelskich zapewne tylko korpus obserwacyjny. 
Rnch ten niespodziewany może być wszakże tyl 
ko udanym i na 10 obliczonym , aby armię d u ń 
ską  wywabić z okopów dyppelskich, i potem n a 
głym zwrotem pobić na czystem pola, posuwa
jąc równ cześuie na jej tyły od Eckensnnd, 
(gdzie jaż  most Prusacy zacięli stawiać) kolu
mnę, któr iby im odcięła odwrót na wyspę Al- 
Hen. Plan w ydaje się dobrze pomyślanym, lecz 
ła tw  n ż 1 spełznąć na n iczem , skoro Duńczy 
ry  wurow adzą do boju flotę pod Eckensund, 
a o Jutlaudję  wcale troszc.yć się nie będą. 
Floty dotąd  nie nżywali prawie Duńczycy. Pod  
E kernfórde było dwa s ta tk i ,  którym widocznie 
nie szło o walkę n„ serjo z baterjami pruski cmi. 
P r s y  Aluoer, gdy Prusacy zaczęli sypać szańce 
nadbrzeżne i ustawiać swe d z ia ła , kanonierha 
duńska dała  parę  tylko strzałów i oddaliła  się, 
widocznie wykonała  tylko rekonesans, by w  ra 
z.e potrzemy sprowadzić większe siły. Po  w iel
kich zawieruchach nastała  w tamtych okolicach 
od d. 14. bm. odwilż tak  gwałtowna, i i  śnieg 
prawie zniknął. Bioto utrudni rnchy wojsk sprzy
mierzonych, podczas k iedy  m -rskie siły Duńczy
ków znajdą ła tw y  przystęp do wybrzeży.

Nietylkc ua wodach prawdziwie duńskich 
k rążą  wojenne sta tu i kopenhagskie, ale zaczy 
r a j ą  pokazywać się .jut w więss^ej liczbie na 
w/bkzeżacn prnnkich koło Szczecina i wyspy 
Rygii. W  Stralsnndzie (port praski) przygotowa
no właśnie ua obronę sześć kan<>nierek pan 
cernych, opatrzonych działami znakomitego wa- 
gomiaru a !e sta tk i te mogą służyć tylko do o- 
brony portu, nie zaś do wojny zaczepnej na mo 
rzu. Terazto  Niemcy w zdychają w trójnasób za 
sw oją sław ną flotą, k tó rą  sprzedali na licytacji 
przed laty czternastu.

Listy lekarzy saskich po tw ie-dza ją , że w 
pierwszych chwilach a  nawet przez 36 godzin 
p.. bitwie pod O w s t e  ranni austrjaccy nie 
mieli przy sobie dość lekarzy w łasnych , ani 
potrzeb szpitalnych od swej administracji woj
skowej. Wszystkiego musieli dostarczyć albo Sas., 
albo mieszkańcy Rendsbnrea i Szlezwiku.

S p raw a  okupacji o ektórych miast holsztyń 
skiefc przez. P rasaków , została tymczasem o tyle 
zekońezona, ii P rusacy  wzięli sobie sami k w a te 
ry  a  władze niejskie np. w Altonie zaprotesto 
wawszy, zawiadomiły o tem swego panującego, 
księcia  Auenstenburea. Komisarze zaś zw iązko
wi Kbnneritz i Nieper zanim zdnłah przesłać 
swój protest do bundestagu, otrzymali z F r a n k 
furtu następującą instrukcję, k tó ra  się w  drodze 
minęła z icb sprawozdaniem

„ B o  p a n ó w  z w i ą z k o w y c h  k e m i s a r z y  cy-  
w i l n y c  h w A i t o n i e .

Połączone wydziały buudesta&u polecają komisarzem 
cywilnym naucwc usilnie, aby podług moinuści załat
wiali potrzeby operującej w Szlezwiku i tam przebyw a
jące. armii sprzymierzonych, mianowicie dostarczali środ
ków do transportu, rczkwaterc wauia podozas pobytu w 
Holsztynie i pielęgncwauii armij łych z Holsztynu, gdyż 
Szlez wik je s t oałkiem wycieńczony.

Szczególnie raczą panowie kjynisarze cywilni, w pn' 
rozumieniu z naczelnym wodzem armii sprzymierzonej, 
wozysnko to  wypełnia-*, co je s t niezbędne do uniknienia 
wszelkich szkód, jakieby m ogły wyi snąć dla tej armii 
w skutek  u&duiyeia ko-nunikacyj telegraficznych w Hol
sztynie, i ahy uczynić zadość potrzebom  wszelkim służ
by armejsaiej

Piżmo to należy zakomunikować także i  nerałcwi 
Hake , (dowódzcy wojsk egzekucyjuych w Holsztynie), 
aby tenże w swoim zakresie ile możności przychy •  się 
do życzeń uaezeloegi wodza (armii okupacyjnej w oz ez- 
w iku, W rarg la ).11

Komisa ze cywilni którzy mimochodem po
wiedziawszy, pobierają po 100 talarów dyct na 
dzień, otrzymawszy taki r ftskryol ofiarowali we 
F rankfurcie  dvmisję, jeż®**. '®skrvp ten ma hyć 
dla nich woium nieufności zb strony bundes- 
tagu.

„Słowem, powiada Wiener Lloyd, chaos w 
N'eraczech niesłychany, a zagran ica  codzień z 
większem z ą d z i ^ 1̂ 1®™ musi patrzeć na to w i
dowisko — .pdnońci uiem ieck;e j .“

Wśród tego ministrowie państw średuich 
mieJi się drmi 18. bm. -jechuć w WOrebnrgu na 
gonferencje dla, trar-ady , co rządom średi im (Mif- 
telstaaten) w ypada  uczynić, jeżeli dwa mocarstwa 
sprzymierzone pó idą  dole; jeszcze tą drogą, n a  
któr*; wystąpiły, i jeżeli bardziej je tzeze  o d d a lą

się od tendencyj niemieckich narodowych. Wie
ner Lloyd wątpi, aby konferencja odniosła ja k i  
rezultat praktyczny.

Prusacy m ają  mobilizować nietylko szósty 
korpus arraejskf i ustawić nad gran icą  saską w 
Luzacji, lecz także część czw artego . Korpns 
zaś piąty (rozłożony w Poznanskiem  i Prusiech 
Zachodnicbj od rokn zeszłego ju ż  j e s t  zmobili
zowany.

F r a n c j a  nie wychodzi jeszcze ze swego 
stanuwiska obserwacyjnego. Kręcą się ty lko 
ciągle po dziennikach pogłoski o korpusie to 
nad Renem, to w Sabandji.  Wszystko to po 
dobno przedwczesne.

Do Paryża  przybył je d e n  z adjuiantów króla 
s-.wedzkieg o, j a k  mówią, >-a wpływem jenerała 
Bildt, gubernatora Sziokbolma, k tóry  należy do 
przewódców stronnictwa nnii saaudynaw skiej i 
ma nazwę „Cavonra szw edzk .ego .“

Proces Włochów ma przyjść dopiero w d ro 
giej połowie marca do ostatecznej rozprawy, na 
której prezydować będzie p. Devienne. P roku
ratora rządowego zastąpi Cordoen. D otąd  jeden  
ty lko  Imperatori obrał sobie adw oka ta ,  w oso 
b it  pana Delpont.

A n g l ia .  Parlament angielski przypomniał 
s ibie d. 12. b. m Poiskę J a k  wiadomo, lord 
Russel podonno w październiku zakończył kon 
tradans z Gorczakowem k ró tk ą  notą, w której 
oświadczył, iż nie ma nic więcej dc mówienia. 
N ita  jednak  opiewała w pierwotworze zupełnie 
iaaczej, bo odsądzała Moskwę od praw  do P o l
ski w myśl owej mowy bank ie tow ej w Biair- 
gowrie d. 28. września  r . z. Pierwutwóa tea , 
wysłany już do Petersburga, został cofnięty 
z drogi a natomiast wysłana owa krótka a  nija
ka depesza. Otóż pan Hennessy chciał się do
wiedzieć, ja k  opiewa ten pierwotwór, i zapytał 
o to lorda Paimerstona. P  Forster poparł jego 
życzenie. Lecz Palmei-ston zhyf to pytanie k i l 
ka  żartami, usprawiedliw iając oraz Russella, 
iż nhemógl inaczej uczynić jak  uczynił. W  k o ń 
cu M. Grand Duff, ten sam, który dał się o tum a
nić Murawiewowi i Bergowi, co dc wiezień i 
więźniów w Polsce — rzes ł ,  iż nie należy o - 
śmielać powstania polskiego fałszywem? nadzie
jami. i i -wszem trzeba oświadczyć otwarcie, iż 
Anglia nie może nic więcej uczynić. I na tem 
się skończyło.

I  bez oświadczeń tych wiadomo, że od Anglii 
Po lska  nie ma cię niczego spodziewać. Mocar
stwo to bank rn 'u je  coraz więcej ze swym wpły 
wem r a  kontynencie enropejsaim, i wystawia 
się na szkaradną  śmieszność.

Spraw ozdanie  L om lsji niiazej l f b y  
R a d y  p a ń s t w a  o wniosku posła Zybłikiewicza 
o p ie w a ;

Gdy w skutek nchwały Wys. Izby z d. 9. grn- 
daia  1863 w m o.ek  deoutowanego dr. Zy^likie- 
wicza celem zbadama prawom mości rozporzą
dzenia rainisterium sprawiedliwości z d. 19. p a 
ździernika 1860, nr. 233 D. u. p , tndzież na 
wypadek uznania tej prawi mom. )ści, ę l lem  w y -  
jaśn ien ia  rzeczonego rozporządzenia przez bliż- 
sze oznaczenie co do istoty zakresu i >te ry ro,,j r m  
czynności, mających stanowić rb iodm ę  przeciw  
bezpieczeństwo Mosirwy, w ysadzonem r ad  hoc 
wydziałowi, który się też ukonstytuował n a w y ż -
o z n a c z o n y m  d n i n ,  oddan j z o s ra ł : w ydzia ł ten
na kilkakrotnie odbywanych posiedzeniach, na 
których pp. ministrowie snraw zewn i sorawiedl. 
obecnym, byli,  biorąc ndzisi w ob rad ach  bądź 
przez odczytywanie aktów, bądź przez dawanie 
wyjaśnień, zatrudniał się poruczonem  mu za-
d i im.

Wydział nie tylko uw aża ł  za swe zadanie , 
poprzednio zastanowić się nad sposobem t r a k 
towania wniosku deputow anego dr. Zyblikiewi- 
cza, celem postanowienia  nowego wnioskn oc do 
kwestii, czy i o ile Wys. Izba zbadanie p raw o
mocności rzeczonego rozporządzenia min-sterjnm 
sprawiedliwości lab wyjaśnienie tegoż uw zglę
dnić m a lnb nie; lecz wydział uznał ta k ż e  za 
obowiązek swój, ocenić wniosek i pod  w zg lę
dem merytoryczrym, ja a o te ż  orzec co do za- 
kwestjoc iwnnej prawomocność* pomienionego 
rozporządzenia ministerjalnego i  wyjaśnić go 
'Statecznie gdyż  sam wniosek w 3. pnnkcie 

zaleca całkiem ogólnikowo w yd z ia to w i, p o 
stawić swe dotyczące wnioski, Izba  zaś może 
takow e  odrzucić, skoro j e  uzna w ja k im  wzglę 
dzi? za niestósewne.

Po tem oznaczeniu zakresu zadan ia  swego 
rozbiera ła  komisja zakw estjonow aną pod puoktem  
1 wniosku piznz wnioskodawcę prawomocność 
rozporządzenia c. k. ministerjum sprawiedliwoś . 
z d. 19. października 1873 n r . 233 D. u. p , które 
opiewa d os łow n ie :

„Podłng doniesienia miniśterjpm sramw zewn. 
ua dnin 15 października I8ó0. wymienione zo
stały w zajem ne oświadczenia mimsterja nc cc 
,arsko austr iackie  i cąrsko moskiewskie z d. 9. 
grudnia 1859 i ć. i6. w rz e ś n i  ?8b0, w sk u tek  
czego odimśnie do karania  popełnionych na  te 
rytoriuim jednego z obu państw  zbrodni prze
ciw bezpieczeństwa drugiego, M oskwa weszła w



grono tych państw, które wobec Austrji w myśl 
drugiego ustępu §. 66 ustawy karnej wzajemność 
zachowują.®

W ydział wszystkiemi głosami przeciw j - 
dnemu (wnioskodawcy) uzuał rozporządzenie rui- 
nisterjum sprawiedliwości z d. 19. października 
1860, bez względu na jego  treść i bez względu 
czy i o ile rozporządzenie to z ugodą , zaw artą  
między cesarsko - austrjackim i carsko - moskie 
wskim rządem, tudzież z dotyczącemi oświadcze
niami zgadza się lub n ie ,  zewszechmiar za p ra 
womocne. W mowie będące rozporządzenie d a 
tuje się od czasu, kiedy moc prawodawcza ca ł
kowicie przysługiwała cesarzowi i wydającemu 
w jeg o  imienin rozporządzenia ministerstwu, a 
gdy ono znajduje się w Dzienniku ustaw  państwa 
z r. 1860 pod I. 233, więc przedstawia się z a 
razem ja k o  należycie ogłoszone i dla tego raoe 
jego obowiązująca nie może być w wątpliwość po
daną. Nawet udowodniona w treści jego pomyłka 
w porównaniu z mkisterjalnerui oświadczeniami, 
pizytoczunemi w rozporządzeniu rzeezonem. nie 
ui g łąby  ubliżać jego prawomocności, i myl
ne orzeczenie, jak ieb y  się w niem mieściło, 
musiałoby tak  długo być wykonywane, pókiby 
rozpi rządzenie — bez względu na to z jakich 
powodów—  nie zostało zniesione lub zmienione.

Wątpliwości, poruszone przez wnioskodawcę 
w pisemnem i ustnem uzasadnieniu swego wnio 
sku, nie wydały się wydział >wi uzasadnionemu 
Gdyż ze w/.ględu na okoliczność, że jn ż  w §. 66 
wydanej przez J. M. cesarza ustawy karu") 
z d. 27. maja 1852 orzeczone zostało karanie 
czynności, wymierz nycb przeciw bzp ieezeńs tw n  
obcego, do niemieckiego Związku uienależącetrc 
państwa lub tegoż par ującego, skoro ustawami 
tegoż lub usobnemi ugodami zaręczoną /o stała 
wzajemność i ogłoszoną w cesarstwie auGrjae- 
kiem — rozporządzenie ministerjalne, które  po
tw ierdzało i ogłaszało fakt zaręczenia tej w z a 
jemności, nie pi trzebował ) przecież osobnego 
postanowienia najwyższego. Również przemawia 
za tern p rak tyka , iż zawarcie ugód obow ią
zujących między państwami nie wymaga k o 
n ieczne  formy zawartego m ięd iy  panującymi 
formalnego traktatu , a częstokroć przychodzą do 
skutku ugody względem pojedynczych przed
miotów jedynie  przez upełnomocnionych mini
strów i posłów państw, na mocy danego im przez 
panujących pełnomocnictwa, — dlatego też i z tej 
przyczyny, że w rozporządzeniu ministerstwa 
sprawiedliwości je s t  tylko wzmianka o w ym ie
nieniu oświadczeń ministerjalnyeh między rzą 
dem carsko-moskiewskim a cesarsko-austrjackim, 
nie tnożna wnioskować przeciw istnieniu p r a 
wnemu wzajemności od Moskwy zaręczonej. Nie 
było nareszcie potrzeby przytaczania pełnej 
treści wymienionych oświadczeń miuister alnych 
w rozporządzeniu ministerstwa sprawiedliwości, 
aby orzeczenie o karaniu czynności, przeciw bez
pieczeństwu Moskwy wymierzonych, uczynić skn- 
tecznem; gdyż § .6 6  ustawy karnej wymaga ty l 
ko ogólnie ogłoszenia zaręczonej wzajemności, 
a nadto nasze zbiory u s ta w  świadczą, żo rów n ie  
i w wielu innych przypadkach, w których m ie
dzy Anstrją a innemi państwami v. ajemność 
w zawartej ugodzie była zaręczoną, dosyć był > 
w odnośnych (głoszeniach przytoczyć jedynie 
istotną treść ugody i oświadczeń.

Prócz orzeczenia o prawomocności rozpo
rządzenia ministerstwa sprawiedliwości z 19. 
października 1860, winien był następnie wydział 
na żądanie  wno sku zajmować się wyjaśnieniem 
tejże prawe m onu  ści co do istoty, rozciągłości i 
terytorium czynności, maiąeych stanowić zbrod
nię przeciw bezpieczeństwu M>skw j ; a j a k k o l 
wiek wskaż-1 wnioski,dawca za przedmiot w y
jaśnień  zarówno istotę i rozciągłość dotyczących 
czynności j a k  i terytorjum, to przecież z treści 
przytoczonego przez niego, podczas ustnego u- 
motywowaDia wniosku, rozporządzenia  minister
stwa policji z 25. wrześuia 1863 widać było, 
że głównie < hodzi o teryt rjum, względem k tó 
rego ma być dano wyjaśnienie.

Rzeczone bowiem rozporządzenie c- k. m i
nisterstwa policji czyli przytoczone w niem roz
porządzenie Jego Ekscelencji ministra sp raw ie
dliwości z 12. w r.eśn ia  1863, oświadcza, iż 
z praw dziw ą myślą rozporządzenia  ministerjal- 
nego, w ypływ ającą  j a m o  7, treści oświadczeń 
ministerjalnyeh, które  służą /.a podstaw ę temu 
rozporządzeniu i k tóre wymieni ne były między 
rządem ces. austrjackim a carsko-m oskiew skim , 
nie zgadza  sic wyjaśnienie, przypisane w po je 
dynczym wypadku rozporządzeniu ministerttwa 
z 19. października 1860, wedle którego czynność, 
wymierzona przeciw bezpieczeństwa carsko-mo- 
skiewskiego państwo, tylko w tedy  ma być k a r a 
ną ja k o  zbrodnia § 66 ustawy karnej,  jeżeli 
spełnioną została na terytorjum państwa austrja- 
ckiego. Albowiem rządy wspomnianych dwu 
państw  owemi wzajem rem i (świadczeniami mi- 
nisterjalnfmi zapewniły sobie karanie zbrodni
czych czynni.ści, wymierzonych przeeiw bezpie 
czeństwu jednego z nich, bez wszelkich zas trze 
żeń co do miejsca czynu, i d latego s ło n a  ro z 
porządzenia z 19. października 1860: „względem 
czynności, przedsięwziętych na terytorjum jedne
go z dwu państw przeciw bezpieczeństwu d ru 
giego* nie m o tą  być uważano za  dodatek, o g ra 
niczający pod względem miejsca czynu pełne za- 
s tów acie  §. 66 us-ta..y karnej do czynności, w y 
mierz mych przeciw bozpiiCieństwu nu skiewskie- 
go państw a.

W nioskodaw ca występuje przeciw zdaniu p. 
ministra sprawiedliwości i zgadzającego się 7. 

nim c. k. mmisterztwa policji, że ezynn-ści prze 
ciw bezp e - zeóst'- 'u państwa moskiewskiego, 
czy one spełnione z o d a ly  na terytorjum nustrja- 
ckiego czy moskiewski'1,:" państwa, karane  bvć 
winny wedle § 66 u law y karnej, a występuje 
w obronie ogłoś m go przez ministerstwo , tt 
mylne obiaśniruia rozporządzenia z 19 paździer
n ika  1860, że pzynroŚ! i te ka ran e  być mają po- 
dług wymienionego §u ustawy karnej tylko wtedy 
jeżeli spełni, ne zostały na terytorjum pań twa 
austrjackiego. Wydział tedy poczytał za swe

zadanie, zbadać i rozpatrzeć, które z obydwu 
zdań ma być uznane za słuszne.

Pp. ministrowie spraw wewnętrznych i sp ra  
wiedliwości udzielili wydziałowi aktów , odnoszą
cych się do tego zbadania  i rozpatryw ania .

a) oświadczenie ministerjalae ca rsk o -  m o
skiewskiego rządu z 9. g rudnia  1869.

b) cesarsko - austr jackie  oświadczenie mini- 
nisterjalne z 16. września 1860.

c) protokół wymiany obudwu rzeczonych 
oświadczeń ministerjalnyeh z dnia 15. paździer
n ika 1860.

Zarazem przedłużono wydziałowi przekład  
przytoczonych w moskiewskiem oświadczeniu 
mimsterjalnem artykułów 275, 276 i 277, tudzież 
283, 284 i 287 moskiewskiej ustawy karnej z 
roku 1857, j sk o te ż  w ydać się mającego na pod
stawie rzeczonych oświadczeń praw a o k a ran ia  
czynności, w wymienionych artykułach  oznaczo
nych, o ile takow e przeciw Austrji Inb je j  pa
nującemu przedsięwzięte będą; następnie carsko- 
moskiewskie oświadczenie miuisteijalne w m o
skiewskim i frnncuzkim językn  wraz z załączo
ną u ^ a g ą  o ogłoszeniu przyrzeczonego prawa; 
nareszcie pismo c. k. ministerstwa spraw zag ra 
nicznych do c. k. ministerstwa sprawiedliwości 
z d. 17. października 1860 względem ogłoszenia 
zapewnionej między Moskwą i Austrją w za je 
mności co do karan ia  czynności, w ym arzonych  
przeciw bezpieczeństwu jednego z obndwu państw  
lub ich panującego.

W ydział tedy  rozważył dojrzale treść rozpo
rządzenia ministerstwa sprawiedliwości z 19. paźd. 
1860, i to w związku z przytoczonymi a k t a m i , i 
przedkłada  rezultat swego rozważania, wynikły 
z uchwały wszystkich głosów przeciw jednemu, 
orzekając, iż zgadza się z wyrażonem jasno w e
dług je g o  zdania, już  w wyżwspomnionem roz
porządzeniu ministerstwa sprawiedliwości, o g ra 
niczeniem karan ia  spełnianych według §. 66 u- 
s tawy karnej zbrodni przeciw bezpieczeństwa 
moskiewskiego państwa lub jego  panującego, na 
ten przypadek , że na terytorjum austrjackiego 
państwa spełnione były.

Powody, które wydział do tego skłaniają, 
są następu j ą c e :

1) Chociaż oświadczenia ministerjalne cesar- 
sko-anstrjackiego i carako-moskiewskiego rządn, 
jedyn ie  o karaniu  czynności, wymierzonych prze
ciw bezpieczeństwu jednego  lub drogiego pań 
stwa lub jeg o  panującego (podług § 66. ustawy 
karnej a podług noweli do moskiewskiej ustawy 
karnej z drogiej strony), mówią bez wyszczegól
nienia miejsca czynu, i dla tego też  wyraźnego 
nie zawiera ją  ograniczenia, aby czynności ta k o 
we. o ile wymierzone są  przeciw Moskwie, speł
nione były w Austrji, i przeciwnie, o ile zm ie 
rzają przeciw Austrji, aby spełnione były w Mo
s k w ie — to przecież ugoda względem wzajemno
ści w karaniu dotyczących czynności między 0- 
b u d łu  rządami zaw artą  została, j a k  s ięokaznje ,  
z tem jedyn ie  ograniczeniem, aby czynności, m a 
ją c e  pi dlegać ukaraniu  w jed n em  państwie, speł
nione były za razemi  na tegoż terytorjum, gdyż 
protokół, w edle  k tórego carsko-moskiewski p o 
seł i cesarsko - anstrjacki minister spraw zagra
nicznych na d. 15. października 1860 zeszli się 
i wzajemue oświadczenia wymienili, zawiera w y
raźnie ten ograniczający dodatek , że oświadcze
nia owe m ają przeznaczenie przywrócić w zaje
mność między prawami ceBarstw Austrji i Mo
skw y względem karan ia  zbrodni, spełnianych 
na terytorjum jednego z obudwn państw prze
ciw bezpieczeństwu drugiego —  (dśelarations de- 
stinśes A et ab lir entre les ISgislations det Em- 
pires d' Autriche et de Russie la rśeiprocitś 
pour la repression des erimes eommis tu r  le 
territoire de 1'un des deux śta ts eontre la su- 
rete de i'autre ) (C. d. n.)

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  d. 14. lntego.

(LzL) Trzydziestu członków komitetu cen
tralnego rpraw  polskich, wszyscy rodem F ra n 
cuzi 1 zuakom itego politycznego i socjalnego 
stanor :ska, zaniosło petycję do senatu z ż ą d a 
niem uznania Polaków za stronę wojującą, która  
po długiem wyczekiwaniu nareszcie przedwczo
raj 12. lutego przyszła pod rozprawy. Spraw o
zdawca komisji, w tyra celu w yznaczonej, pan 
St urm, nagadaw szy się do sytości iż petycja, zda
niem jego, bynajmniej nie chce wojny za Polskę, 
ale żąda tylko uznania Polaków  za stronę w o 
jującą. dowodził do znudzenia swoich sp ó h en a  
torów, iż Polakom prawo to nie należy się j e  
9zcze, a to 7. tej prostej przyczyny, że Polacy 
r i  ’ mogą w tej chwili korzystać z praw a naro 
dów, bo nie mają ani rządu jaw nego, ani wojska 
regularnego, ani granic z pewnością określonych. 
Sprawozdawca z tych powodów zaproponował 
senatowi przejścia do porządkn dziennego, k t ó 
re też pornirr o wybornego przemówienia p. b a 
ron!  de Vincent zawotowanem zostało. Lecz j a k  
Polacy, w js tępn jąc  na pole w a lk i ,  nie pytali o 
pozwolenie niczyje do bicia się za praw a im 
należne, tak i dzisiaj po całym roku bohaterskich 
bojów nie pytają. Niech więc sobie senatorowie 
francuscy radzą o sprawie polskiej j a k  im p o 
doba się ż y w n ie , Polacy radzą o niej według 
myśli własnej. Jak o ż  zdaje s ię ,  iż tej rady n i
gdy im nie zabrakn ie ,  bo oto i w tej chwili 
mam przed oczami pismo bez ty tn łn , a raczej 
pod ty tu łem : Numer p ierw szy  — styczeń 1864 r. 
n e wiem w kraju czy za gran icą  drukowane, któ 
re tn niesłychane nu umysłach sprawiło w raże
nie, i 7. którego przeto przesyłam główniejsze 
n«tępy. (Ustępów tych umieścić nie możemy; p. r.)

Z t u r m y  K i j o w s k i e j  d. 6. listopada 1863.
( V) Piszę do was po raz ostatni z Kijowa 

a może i z Europy. Umyślnie zwlekałem tak 
długo, b j m  wam coś pewnego mógł donieść o 
moim losie. Chociaż bowiem j a  i nas 98 Gali- 
cjan byliśmy j Uż od więcej j a k  sześciu tygodnia

zasądzeni, a  mianowicie 14 z tych, co najpierwej 
stanęli przed Bądem potowym, na 10 lat do ka- 
torżnych robót , do kopalń, resz ta  zaś na osie
dlenie w gnberniacD sybirskich na czas n ieo
graniczony : to jednak  spodziewaliśmy się że to 
tylko s trachy na lachy, że Moskale me ośmielą 
się wbrew d w u k ro tn em u , ja k  tu Błyehać było, 
reklamowaniu nas Galiojan ze strouy rządu 
austrjackiego, wysełać nas śród zimy na Sybir. 
Przekonała  nas je d n a k  Moskwa w przeszły p ią
tek najjawniej, że je j  żadne nie obowiązują u- 
k łady, że ona sam a sobie p raw a  stanowi sam o
wolnie takie, jak ich  j e j  właśnie potrzeba.

Otóż po połnocy zeszłego p ią tku , gdyśmy 
się do snu zabierał, i już na dobre oczy się nam 
kleiły, nadchodzi placadjutant wraz z karaulnym 
oficerem (od straży), do p iątego  oddziału, gdzie 
WBzyscy zasądzeni k w a te ru ją ,  i zaświeciwszy 
nagle la ta rką  w oczy przez k ra tkow e okienko 
w drzwiach każdej kamery, zaczyna c z y ta ć : 
„Gospoda, pasłasz tie ,  czto ja  budu czytat’,* i 
zaczął wymieniać nazwiska 40 Galicjan, między 
któremi je d n a k  mego nie było, i kazał się im z 
rzeczami zebrać do pochodu. Zaraz  tedy między 
nami wesołość, z powoda że jn ż  przecie raz 0- 
detehniemy ś wieżom powietrzem, że przecie raz 
zmienimy nasz próżniaczy sposób życia. I oto 
nagle w całej baszcie śpiewy, hałas, iluminacja, 
ja k b y  na przekór Moskalom, ja k b y  umyślnie dla 
tego, żeby im pokazać iż z ochotą w piekło na
wet za ojczyznę pójdziemy a nietyluo na Sybir.

W podwórzu baBzty czekał ju ż  na nich kon
wój, złożony z jednej roty p ie sze j , a  za bram ą 
czekali jeszcze kozacy, którzy do konwoja n a 
leżeli. G dy się zebrali nasi i wyszli na po 
dwórze, jn ż  wszystkie okna były rzęsiście uilu- 
minowane, a przeciągiem „h u rra !“ wygłoszonem 
z ust więcej j a k  tysiąca razem z nami s iedzą
cych powstańców nkraińBkich, pożegnano pier
wszą partję  Galic jan , dzisiaj jnż  „Syberyjczy- 
kow .“ Jakeśm y się we dw a dni później do
wiedzieli, zaprowadzono ich do kom endanta 
twierdzy, gdzie im odczytano wyroki, już przez 
Anienkowa zatwierdzone. Tam  ich także  poob 
dzierano ze wszystkiego odzienia ja k ie  mieli na 
sobie, a  przybrano w szeuele aresz tanck ie ,  z 
czerwonemi ła tkam i na plecach, w szaraw ary  ta 
kież same i w czapki z krzyżem po wierzchu. 
Pokuto ich po sześciu razem za ręce i tak pod 
silną eskortą  wyprowadzono za Dniepr. Jnż my, 
cośmy tn zostali, me spotkamy się z nimi, cby 
ba j a k  Bóg da k iedyś na wolności!

W e dw a dni wyprowadzono po nieb 11 małole
tnich Galicjan do domu. A że Moskale zwykle 
na Sybir w nocy z piątku na sobotę wysełają, 
więc my dziś zupełnie w pogotowiu do drogi. 
Żegnam  was ted y . . . .  gdyż nie prędko się zno
wu ujrzymy. Jeśli sprawa dobrze się zakończy, 
to najdalej w rok  znown was p o w itam ; jeś l i  
zaś nie, to praw ią  nam M oskale , że najbliższy 
manifest „wspaniałomyślnego cara® pow oła nas z 
Sybiru. Na Sybirze da ją  nam od rządu chału
pkę, parę  byków i 25 rubli na zagospodarow a
nie, i przynąjmniej tyle skorzystam ztamtąd, że 
się nauczę gospodarstwa. Zapłaczecie nad tym 
moim hnmorem — i mnie łza oko zalewa a je d a a k  
mówię s o b ie : „Nie taki to straszny d jabeł jak
go malnją .“ 0  dwie tylko rzeczy modlę B oga: 
o szczęście ojczyzny, i aby mi j a k  najrychlej 
dozwolił was oglądać, dla was p racow ać , wam 
chwile starości osładzać!

Ziemie polskie.
B p o l a  w a l k i  donosi Chwila : „Wiadomości 

z obozu jen e ra ła  Bosaka sięgają do 13. t. m. 
rano, aż po ten dzień nie przyszło do żadnego 
starcia. Siły pod dowództwem jenerała  Bosaka 
znacznie się wzmacniają i powiększają. J a k  w ia
domo, dowodzi on teraz siłami powstańezemi w 
województwach kalisk iem , krak  iw ikiera , San
domierskiem , k tóre  wedłag don ies ień , razem 
wzięte przybrały nazwę „korpusu drugiego ar 
mii polskiej.“ Korpus ten podzielony jes t  ua d y 
wizję krakow ską , sandomierską i kaliską. Każ 
da  z tych dywizyj je s t  znów podzieloną na puł
ki piechoty a oprócz tego w skład  każdej webo 
dzi pnłk kawalerji, Dywizje krakow ska  i san 
domierska, podzielone Bą na cztery pułki. K a 
żdy pnłk podzielony jest na cztery bataliony, z 
których je d e n  rezerwowy, a jed eń  kosynierów, 
nagtępnie bataliony dzielą się na kompanie. Pułk 
kawalerji  podzielony je s t  na  szwadrony, do k a ż 
dego pułku piechoty przyłączone są  dwa szw a
drony kaw alerji ,  z których jeden  rezerwowy. 
Rezerwowe bataliony i szwadrony Btale kunsy- 
stu ją  w terytorjum swych powiatów i m ają w ła 
ściwe sobie przeznaczenie. Dywizją k rakow ską  
dowodzi pułkownik K urow ski,  ka l isk ą  Koperni- 
c k i ; naczelnik dywizji sandomierskiej nie jes t  
mianowany. Pułkami dywizji k rakow skie j do
wodzą podpułkownicy Rembajło i Bogdan, major 
Rosenbacb i pełniący obowiązki mąjora Deni 
siewicz. W dywizji sandomierskiej wymieniają 
tylko jednego dowódzcę, pułkownika Rudowskie 
go. Dowódzcą pułku kawalerji  k rakow skiej je s t  
podpułkownik Markowski. Oprósz tego przy 
każdej dywizji jest szwadron żandarmów. Nad 
mienić przy tej sposobności w ypada , iż jeden  z 
pułków dywizji krakowskiej nosi nazwę pnłku 
Chmielińskiego, dla uczczenia pamięci tego dziel
nego dowódzcy. Zdaje się iż w ten sam sposób 
podzielonemi zostały i inne korpusy, 7. których 
się sk łada ją  siły powstańcze. Co się zaś tyczy 
żołdu, od 15. lutego szeregowi pobierać mają 
ja k  nam donoszą 10 groszy dziennie, podofice
rowie 2 0 ,  oficerowie począwszy od porucznika 
do kapitana 2  zł., wyżsi oficerowie 4 zł., j e n e 
rałowie 10 zł.

Rozkazem dziennym z 5. t. m. jen e ra ł  Bo
sak  wymienia powiaty, które podczas kampanii 
zimowej odznaczyły się wspieraniem powstania.*

Wiek zaś donos i: „Wiadomości z różnych
stron teatru  wojennego głoszą o zwiększeniu się 
oddziałów partyzanckich. Hafce pod dowództwem 
jen . Bosaka w Sandomierskiem i K rakow ssiem

mają liczyć do 4.000 żołnierzy; lecz siła tych o d 
działów nie polega tak  na bczoie żołnierzy, j a k  
na dobrem ich zorganizowaniu, uzbrojeniu i w y 
ćwiczeniu. Stanowisk tych hufców nie będziem y 
tu wskazywać, uważając to zawsze za mestóso- 
wne. Wieść o znacznej potyczce pod C i s o w e m ,  
stoczonej przez jen. Bosaua, nie potwierdziła się 
dotychczas, a pewne wiadomości z tamtych o k o 
lic do 13. t. m. sięgające, okazu ją ,  że po dzień 
ten nie było tam żadnej potyczki. Oddziały p a r 
tyzanckie w Sandomierskiem i części K rak o w 
skiego trzym ają w istocie w posiadania cały 
kra j  otwarty, wyjąwszy stanowisk moskiewskich 
po miasteczkach. W przeszłym tygodnia oddział 
U ragaua (pseudonim) zajął 1 i ń c z ó w ,  a po jeg o  
odejściu wpadli tam Moskale, aresztowali burm i
strza, lekarza Gawrońskiego i kilku ob y w ate l i , 
k tórych uprowadzili ze sobą."

W a r s z a w a .  W niosek nasz onegdajszy, z 
rozmaitych jaw nych powszechnie fak tów  w ypro
wadzony, że Moskwę ogarnia trwoga, potwierdza 
dobituie korespondent warszawski Gaz. Wroel., 
chociaż 7. innych znown powodów, w liście z d. 
13. b m .: „Od kilku dni opauowai tut„j na jw yż
sze sfery rządowe niesmak i niepokój ; nadeszły 
podobno wiadomości zatrważające. Dygnitarze 
ci w ypow iadają  otwarcie z tw arzą posępną, że 
rokosz nanowo silnie podnosić się zaczyna, i 
j a k b y  na uniewinnienie się zaraz dodają , że całą  
tę rzecz znowu Paryż  poddmuebuje. Jestto c ie 
k a w ą  cechą moskiewskich mężów stanu, że się 
zam ykają  przed przekonaniem iż cała  obecna 
sprawa polska ma własne swoje, wewnętrzne przy
czyny. Ciągle usiłują się oni łudzić tanią w y 
mówką, to że tylko kilku rewolucjonistów wszy
stko teroryzuje i ludność wbrew j e j  woli p o d 
żega , to że zagranica niezadowolenie niejako 
wszczepia w Polaków.

„Gdyby panowie ci byli w stanie zrozumieć, 
że iskra  tylko tam się rozpala, gdzie palny ma- 
terja ł  Dapotka, postaraliby się przecie o usunię
cie tego materjałn. Obecne ich postępowanie 
podobne je s t  burzy, k tóra  drobny płomień zgasi, 
ale  ogień silny tylko tem mocniej rozżarza.®

Wkręcenie się na nowo jednego z Wielo
polskich do rządów w W arszaw ie ,  jest  także  
objaw em trwogi Moskwy. Nic nie może być 
sprzeczniejsze z zasadami Polski walczącej j a k  
i zwalczającej Moskwy, nad zasady obu W ie
lopolskich, gdyż żąda ją  na podstawie polskości 
poddania  się caratowi. Polska  odtrąca  poddanie 
się — Moskwa polskość. Przyjaciele  Polski ob
winiają Wielopolskich, iż zapalili pochodnię 
krw aw ego powstania; przyjaciele Moskwy, że 
powstania w zawiązku zaraz stłumić jej nie dali. 
Polska walcząca zarówno jak  i Moskwa p o tę 
piły Wielopolskich ja k o  zdrajców Zkądże  więc 
teraz nagłe, niespodziane powierzenie kierunku 
oświaty w Królestwie młodem r Wielop lakiemn? 
zkąd pogłoski te, że mu ma być  powierzona ja k a ś  
nowa funkcja dyplomatyczna w Królestwie, to 
że nanowo powierzoną mu zostanie prezydentura  
Warszawy, w miejsce Witkowskiego? (tego  „dzie
cka W arszawy* ja k  się nazwał, ma on objąć 
dyrekcję  spraw zewnętrznych Królestwa.) Z k ą d 
że owe —  od powrotu młodego Wielopol
skiego do W arszawy przed kilku tygodniami, 0- 
biegająoe o.ągle wieści, że w nielicznem gronie 
satelitów swego ojca, „byłego pana naczelnika 
rządu cywilnego* zebrał podpisy na  petycję do 
cara  „o łaskaw e przywrócenie dobroczynnych 
rządów wielkiego księcia Konstantego?* że n a 
wet wielki książę niezadługo, bo jeszcze przed 
d. 2. marca, ma zjechać do W arszaw y?  Moskwa 
zabrnęla w Polsce tak  głęboko w krew  i zbro- 
dn e, że jeźli chce na chwilę ntrzymać tam swój 
statek, podlewać mnsi ciągle podeń krew  i zbro
dnie. Przed najlojalniejszą nawet do niedawna 
polską ręką, k tóraby go ra tow ać chciała, s tanę
ły już  widma zamordowanych, zatorturowanyeh, 
zbezczeszczonych, porwanych ojców i synów, m a
tek i córek, krewnych i przyjaciół. Jak  za cza
sów Marata i Robespierra w F ran c j i ,  straciła 
dzisiaj śmierć ua ziemiach polskich Bwoją zgrozę, 
życie swój powab. Przywrócenie choćby tylko 
rządu Wielopolskich ze strony Moskwy, to owa 
m odlitw a, k tó rą  z lat dziecinnych przypomniał 
sobie przy blasku ogarniających zamek płomieni 
F ranciszek Moor, — modlić się pragnie a już 
nie zdoła!

Niemałym też tej trwogi moskiewskiej m a 
kiem jest  skrzętne po rodzimych i zagranicznych 
dziennikach moskiewskich ciągłe rozwałkowy- 
wauie uwięzienia Bogusławskiego i znalezionych 
przy aresztowaniu jego*papierów Wmówić ona 
chce tym Sjosobem, że Rząd narodowy je s t  jnż  
odkryty, a n a w e t,  że z wyiątfciem jednego człon
ka, je s t  w ręku  Moskwy. Dlaczegóż Dziennik P o 
wszechny, k tóry przecież wychodzi w samej 
W arszawie ja k o  urzędowy organ Berga, a więc 
ła tw o z pierwszego źródła może mieć dotyczące 
fak ta  i k łam stw a ,  przedrukow uje doniesienia o 
tych odkryciach dopiero z dzienoików m oskie
wskich i petersbnrgskich ? Dlaczegóż np. dopiero 
z Inwalida  podaje  w iadom ość, że „pierwiastko
we śledztwo w sprawie Bognsł&wskiego ju ż  u- 
kończone, że z 70 aresztowanych okazało  się 
winnemi 20 osób, że wszyscy oni, wraz z sp ra 
wą, narazie przeprowadzoną, oddani zostaną k o 
misji śledczej, znajdującej się r a  ulicy Pawiej?®

Genialny, chociaż zmyślony k rakow ski ko -  
reapondeut Dziennika Powszechnego z Krakowa 
odkrył, że powBtanie polskie jes t  d z ie łe m — j e 
zuitów. W najbliższym liście przyrzeka to ndo- 
wodnić. Radzimy mu aby zamiast t ró jkąta  przy
brał sobie z ł  znak czapeczkę z dzwonkami.

Ukazał się w województwie krakow skiem  
nr. 2. dziennika pod tytułem: „Wiadomości Na
rodowe, w którym  oprócz innych artykułów 
znajduje się odezwa komisarza pełnomocnego 
województwa krakowskiego, i ta między innemi 
zawiera owe w yrazy  „Precz z teroryzm eui! Gdzie 
cały naród jednego p ragn ie ,  tam o nim mowy 
być nie może.*

Zamordowanie Jankow skiego , a nadto owe 
cyniczne „spostrzeżenia fizjologiczne®, spisane w



Dzienniku Powszechnym  z okazji równocze
snych prawie egzekucyj d. 12. b. m .,  przejęły 
obnrzeniem naw et te dzienniki, których na wspo
mnienie nieszczęść Polski łechce słodkie hasło : 
„D rang n a r h Ooten" Mianowicie przeraziło się 
cywilizatorskie ich sumienie tem że Jankow skiego  
przed zam ordowanym  d w a ,  a naw et podobno 
trzy razy  przygotowywano na śmierć, że egzekucja 
raz  na prośbę oficerów, to znowu z powodu ohy
dnego balu u Berga była odraczaną , i tak  ten bo
hater k ilka  razy przechodzić musiał straszniejsze 
od śmierci przygotowanie do niej.

(~Wlek podaje bardzo ciekawe o Szyndlerze 
a mianowicie o Riabkinie niespodziane szcze
góły ;

„Co do Schindlera, staraliśmy się zebrać 
wszelkie szczegóły, k tóreby nam wyjaśniły dzi
wne uwięzienia jeg o  okoliczności. Wiadomo, że 
w d. 22. grudnia  r. z. około połndnia pchnięty 
został sztyletem na ulicy K rakow skie P rzedm ie
ście major Rotbkiruh. Człowiek, k tóry mu zadał 
cios, nszedi przez d. m Grodzickiego, j a k  to do
niósł sam Dziennik Powszechny. W niedzielę d. 
27. w p iłndnie, policja moskiewska, według 
swego zwyczaju, chwytała mnóstwo młodych lu 
dzi, szczególnie klasy rzemieślniczej, po ulicach 
miasta, i odstawiała do cyrkułów dla legityma- 
eyj i rewizyj, co zresztą je s t  po dziś dzień 
prak tykow ane. Schindler jecha ł dorożką przez 
K rakow skie  Przedmieście, k tórą  zatrzymał poli
cjant, aresztował go i odprowadził do 1. cyr 
kułu. Poprzednio ju ż  sprowadzono doR othkircba  
ludzi, przypadkowo ch wytanych, żeby ich pozna
wał, co nigdy niepodobna, bo w chwili ranienia 
zakryty kapturem wśród zamieci śnieżnej i bola, 
nie mógł w żaden sposób tak  się dokładnie 
przyjrzeć sprawcy. J a k  innych tak  i Schindlera 
zaprowadzono dla poznania do Rothkircha, k tóry 
właśnie tego dnia dostał silnej gorączki sku t
kiem róży, co mu się rzuciła na głowę, twarz i 
oczy, i jeszcze dotychczas z niej nie wyszedł. 
Zapytany przez oficera, który przyprowadził 
Schindlera, „czy to je s t  to t?“ — w malignie po
w tórzył dw a razy  ostatni w yraz  „tot, tot." Na 
tem słowie oparła  się komisja śledcza, a na
stępnie wśród bicia pragnęła  od niego zeznań ; 
ale śledztwo to j a k  sam w yrok przekonywa, 
nic nie odkryło, bo Schindler nie był spraw cą 
zamacha, ale ofiarą j a k  Chodanowski i tylu in 
nych, konieczną dla przekonania o doskonałości 
moskiewskiej policji, i o surowej ich sp raw ie 
dliwości.

Na dwie godziny przed tą  egzekucją  ro z 
strzelano w rowie cytadeli P io tra  Riabkina, k o 
zaka  dońskiego pułku. Kozacy, co w obecnem 
slużalstwie i sfanatyzowaniu stracili  zupełnie 
pamięć dawnych swych praw i osobistej wolno
ści, tak  znikczemnieni j a k  ich dziś widzimy, 
są ślepem i nąjzaciętszem narzędziem w rękach 
Moskwy przeciw Polakom. Ale nad  Donem musiało 
zostać j a k  święta iskra wspomnienie lepszej p rze
szłości kozaczyzny ; Riabkin zasłyszał pewno o 
niej, i równie j a k  i k ilku innych jego tow arzy
szy przeszedł do naszych oddziałów. Słnżyl w 
różnych partjkcb w Podlaskiom i przy J a n k o 
wskim, o czem kilka razy czytaliśmy wzmiankę. 
Nieszczęściem popadłszy w niewolę, śmiercią o- 
kupił się dalszej m ęczarni, zmuszouy przyjąć 
winę innego k o zak a ,  który dopuszczał się nad 
użyć we wsi Majdany w powiecie stanisławo
wskim , a ujęty przyprowadzony przez włościan, 
nie wiadomo ja k  został karany." '}

W i l n o .  Prócz szkół moskiewskich, pozak ła 
danych świeżo na rozkaz Murawiewa w Wilnie 
i w innych miastach litewskich, wszystkie szk ó ł
ki wiejskie m a ją ,  j a k  się zdaje, być oddanem i 
pod zarząd i nadzór szczegółowy popom praw o
sławnym. Renegat Siemaszko bowiem w ydał o- 
kólnik do podwładnych sobie duchownych , aby 
podobnie, j a k  to się dzieje w Moskwie stoso
wnie do ukazu carskiego z 16. (28) lipca 1861 r., 
składali mu od 13. (25) stycznia rb. szczegółowe 
sprawozdania statystyczne o stanie szkółek w iej
skich, celem zapobieżenia niedostatkom i ulepsze
nia, co się ma oczywiście rozumieć: zmoskwi- 
cenia tychże szkółek. Należy nam tutaj nadm ie
nić, że na Litwie, zwłaszcza na Żmudzi, gdzie 
większa cześć włościar umie czytać i modli się 
n a 'k s iążk ach ,  w litewskim drukowanych języku , 
liczba szkółek katolickich jest znaczna, a ^ . u* 
ścianie s łów ka  po moskiewsku nie rozumieją. 
Lecz właśnie będzie to przyczyną do tem g o r 
liwszego ze strony Murawiewa i Siemaszki ro z 
szerzenia prawosławia i wytępiania żywiołu n a 
rodowego.

Rząd moskiewski postanowił, j a k  to wiado
mo z okólnika Wydziału wykonawczego R tądu  
narodowego na  Litwie z dnia 10. zm. do ajenta  
dyplomatycznego za granicą, zmusić Litwinów 
do podpisywania powtornyei adresów wierno- 
poddańczych, poświadczających, że pierwsze nie 
były wyciśnięte gwałtem i przemocą, i protestu
jących  przeciw protestacjom, ogłoszonym przez 
Rząd narodowy, ja k o  przeciw niegodnemu fa ł 
szowi. Otóż owa komedja, której śmieszność 
rzeczony okólnik w całej nagości odsłonił, ma 
się rozpocząć ogłaszaniem listów protestujących 
marszałków szlachty, figur bezprawnie i sam o
wolnie narzuconych szlachcie, k tórzy  niby to w 
imieniu je j  z oburzeniem odepchną wszelką wspól
ność z „rządem podziemnym" i raz  jeszcze powtó 
rzą  najpoddanniejsze ii a Moskwy uczucia. Po nka- 
okazaniu się podobnych protestacyj osobistych 
nastąpią dopiero jeśli czas i okoliczności dozwo 
lą, protestacje zbiorowe. Rzecz ta, nka r tow ana  
naprzód, rozpoczyna swój bieg listein m arszałka  
szlachty grodzieńskiej, radcy s ta 1 u K rzyw ick ie 
go, mianowanego przez Moskwę na miejsce w y
gnanego ezlachetńego Starzeń^k ego, do red ak to 
ra  Gazety Moskiewskiej

W proteście tym powiada p. statski sowie 
tnik, że ad res  do cara  posłał na ręce Murawiewa 
za upow ażuun iem  szlachty guberan grodzień
skiej, że nikt ze szlachty nie podpisał owego 
„niby otrzymanego przez Rząd narodowy poisKi 
adresu, „k tóry  w ostatnich czasach pojawił się 
w dziennikach zagranicznych i niektórych n a 

szych," że „ci co adres  ten ułożyli, działają ze 
szkodą dla kraju, stawiając szlachtę w dv u na- 
cznem położeniu w obec prawego rządu , nie 
myśląc ani o przywróceniu spokojności ani o 
uzyskaniu najłaskawszego przebaczenia od N a j
jaśniejszego cesarza."

Jeżeli sam rzeczywisty radzea staou p. Krzyw i
cki powiada o sobie , że nikt go nie przymu
szał do adresu wiernopoddaóezego, nikt prze
czyć mu nie będzie , a list jego równie j a k  list 
kriędza hr. Łubieńskiego poczytać należy za  ak t  
dobrej woli nieprzymuszonej. Ale jakiem  prawem 
marszałek, przez rząd  moskiewski narzucony, ino 
że się odwoływać na zgromadzenia powiatowe 
szlachty w czasie , gdzie nie tylko wszelkie o b 
rady  są zabronione, ale gdzie nawet każdy we 
wsi swojej je s t  internowany, kogo nie zam ordo
wano, nie wywieziono, nie uwięziono, lab kto 
się nie schronił — to dla względów chociażby li 
formalnych i materjaluych, zrozumieć się nie da. 
Mógł więc przestać p. rzeczywisty radzca stanu 
na osobistej względem rządu moskiewskiego z a 
słudze, poszedłszy między owych woloot>.rjuszów, 
których niegdyś opisywał posi-ł ioflaucki za 
r ądów M ikołajowych— zasłudze,której nikt mu 
zazdrościć nie będzie.

Zresztą c iekaw y jest to protest, widocznie 
urzędowy już  ze względu na osobę protestującego, 
w pięć miesięcy zak ładany!

Ostatnie wiadomości.
Wczorajszy, nieco mylnie i niezrozumiale prze

słany nam telegram, uzupełniamy dziś ze Siaats- 
anzeigera  j a k  następuje: „Podług raportu je n e 
ra ła  Wrangla z głównej kw atery  Flensburga 
16, lutego, nic nowego nie wydarzyło się. Z z e 
znań jeńców i innych wiadomości wywiedzia
no się iż duńskie pułki 1. i 2. dywizji i po czę
ści i 3ciej stoją na wyspie Alsen. Z tych 6 
batalionów strzeże szańców dypoelskich, k tó 
re  jeszcze w ykończają , dw a bataliony zaś 
stoją przed szańcami na przednich strażach. 
W fortecy Frederycji,  (w Jutlandji, nad morzem) 
było 2 bataliony a posłano tam morzem 2 pułki 
jeszcze. P ruska  dywizja gwardii koncentruje 
się 17. lutego około Ćhristiansfeld (2 mile od 
granicy  J u t la n d j i ) Korpus austrjacki posuwa 
się w okolice H aders lebenu , Jegerupu i Mags- 
trupu a pruskiemu korpusowi, utrzymującemu 
komunikację z innemi wojskami przez konnicę, 
pozostawiono dalsze operacje przeciw Dyppel 
Główna kw ate ra  naczelnego dowództwa wczoraj 
była w Apenrade, a dziś przenosi się do Chri- 
stiansfeld."

Z tego raportu widać, iż g łówna operacja  
wojsk sprzymierzonych zwrócona obecnie p rze
ciw Frederycji, a sprzymierzeni zda ją  się mieć 
zamiar przekroczyć granicę Jutlandji. Korpus 
zaś pruski tak  długo czynić będzie p rzygotow a
n i a , a  właściwie jedynie  obserwować pozycje 
duńskie w Dyppel, dopokąd nie przybędą nowe 
posiłki pruskie i austrjackie .

Z F lensbnrga donoszą, że ko le ją  żelazną 
eodzień te posiłki p rzybyw ają ,  spiesząć do Sun- 
dewitu Mianowicie przybywa dużo artylerji  p o 
zycyjnej.

Do Bdrsenhalle piszą z Rendsburga d. 15. 
lutego: „Wczoraj obiegała pogłoska o rozpo
czętych utarczkach ua przednich szańcach dyp- 
pe lsk ich ; dzisiaj już  pewniejsze mieści nadeszły
0 dwóch wycieczkach Duńczyków, w których 
Prusacy wielkie straty  ponieśli Dalej na pół
noc musiało coś zajść ważniejszego, co dowodzi 
okoliczność że tu wczoraj przywieziono wielką 
liczbę rannych Austrjaków i Prusaków, tak  że 
wszystkie szpitale zapełniono, które pewnie ua
2.000 rannych wystarczają, a p o w tó re  że wczoraj 
zabrano ztąd wszystkie wozy od włościan prze 
szło 200 i z największym pospiechem do F lens
burga wysłano."

Do Hamburger Naehrichten piszą z Kopen 
hagi pod d. 12. bm : „W  kiernukn opinii publi
cznej co do opuszczenia Danewirku, zaszła pe
wna zmiana. P rzy  wylądowaniu d e  M e z y  n>e 
dał się słyszeć żaden głos niechęci. Zbrojenia 
trw a ją  ciągle. S tatek  pancerny „Rolfkrake" ode- 
szedł do Alsen dla bronienia przeprawy.

Do Londynu wysłano z Kopenhagi de ,ie«ę ,  
k tóra  oświadcza niejako nrzędownie, iż rząd 
duński nie przyjmie zawieszenia broni na pod 
stawie opuszczenia Szlezwiku. Dagbladet tw ier
dzi to samo."

Z Altony don< s z ą , iż austrjacki komisarz 
cywilny hr. R eyertera  m i a ł  we F lensburga o- 
ś w i a d c z y ć ,  iż wszystkim życzeniom Szlezwi- 
czan i Holzatów uczyni się zadość, lecz perso
nalnej nnii z Danią uie będzie można pominąć.

Gen. Corr. zastanawia się nad ośmiodniową 
pauzą, która obecnie w operacjach wojennych 
□a półwyspie Sundewitt zaszła, i , tłumaczy ją 
brakiem  oblężniczych materjałów. „Ściganie g łó 
wnego korpusu duńskiej armii od D anew irke  ku 
Sundewitt — mówi Gen. Corr. —  ja k o  też duń 
skiej kawalerji  aż na granicę Jutlandji, musiało 
się tak  szybko, dosadnie i bezprzestannie odby
wać, iż niezbędne oblężaicze m ateria ły  mogły 
dopiero później, po złych drogach nadejść. B a r 
dzo dobrze broniony odwrót duńskiej armii na 
Sundewitt udał jej się w sku tek  znacznego w y
przedzenia wojsk sprzym ierzonych; te ostatnie są 
więe zmusz< ne przygotow ać się do wyparcia Duń 
ezyków z ich dzisiejszego obronnego stanowiska 
na terytorjucu Szlezwiku. Doraźny szturm na  szfń  
ce dyppelskie nie był może niemożliwy lecz 
byłby niezawodnie pochłonął wiele wysileń
1 ofiar, k tóreby w żadnym stosunku nie sta 
ly do celu, dającego się niezawodnie osią
gnąć środkami regularnego oblężenia. Chcąc 
atoli rozpocząć regularne oblężenie silnej linii 
obronnej, trzeba obszernych, a wobec niedogo- 
dn ści terenu podwójnie trudnych przygotowań. 
I to je s t  istotna przyczyna, dla czego do dzisiaj 
nic_ stanowczego przeciw Dypplowi nie przedsię-

Nordd. Allg. Z lg ., organ Bismarka, rozniofła 
wiadomość, że p. Józef Dowmnutowicz, komisarz

Rządu narodowego, w podróży swej do Sz tok 
holmu, zatrzymał się w Kopenhadze, i tam w s to 
warzyszeniu studentów miał mowę. w której za
pewniał,  iż setki Polaków są gotowe przyjść 
do Danii, ab* walczyć „w słusznej sp ra w o  D uń
czyków przeciwko Niemcom," po których stronic 
stoi tylko „żądza zaboru i kłamstwo." Studenci 
z wielkim zapałem i z okrzykiem „hurra!" mieli 
przyjąć tę przemowę Całe to doniesienie jest 
wierutnem kłamstwem. Popierwsze, pan Józef D -  
wmuntowicz me je s t  komisarzem w Sztokholmie. 
W stolicy Szwedów od trzech miesięcy bawi w 
charakterze a jen ta  zupełnie kto inny. ja k to  d o 
nosiliśmy swojego czasu. Dowmuntowicz był ko 
misarzem Rządu nar. przy wyprawio Ł ap ińsk ie
go. Z zakończeniem tej wypraw y skończyło się 
i jego posłannictwo, je że l i  bawił on teraz w 
Kopenhadze, o czem w ątp ;my — to mógł tam 
występywać tylko w charakterze człowieka pry 
watnego. Jako  prawy Polak i człowiek z ro z 
sądkiem, absolutnie tego nie mógł mówić, co 
mu przypisuje N.A. Z tg., znana czernicielka P o la 
ków, która wymyśliła sobie powyższą w iado
mość, aby opinię narudu niemieckiego zwrócić 
przeciwko Polsce. A przecież jasną  jest  niedo
rzecznością, aby Polska mogła siać ochotni
ków na pomoc Danii — ta Polska, k tó ra  dziś 
potrzebuje obecności w kraju wszystkich dzieci 
swoich.

Oficjalna Norddeutsche Allg. Ztg. zawiera 
odezwę niemieckiego komitetu centralnego we 
Frankfurcie do wszystkich szlecwieko-holsztyń 
gkich komitetów następojąeej t r e śc i :

„Frankfurt n M. 14. lutego. Wzmocnienie 
austrjacko-pruskich wojsk w księztwach Nadel- 
biańfikich je s t  zapowiedziane i uskutecznia się 
obecnie. Że zaś nie potrzeba żadnego wzmo
cnienia przeciwko duńskiej armii — nie może 
więc być wątpliwości co do prawdziwego celu, 
jaki się zamierza tym środkiem osiągnąć. Lecz 
chciano i najciemniejszym otworzyć oczy, i po
lecono wojsku pruskiemu obsadzić najgłówniej 
sze punkta Holsztynu, co się obecnie odbywa 
bez zezwolenia bundestagu i bez względu na 
protest, k tóry komisarze związkowi założyli. 
Jakko lw iek  przeprowadzenie tego świeżego 
gwałtu w tej chwili powstrzymano, to przecież 
samo rozpoczęcie odkryło nam zamiary, które 
mogą być lada chwila d )  zupełnego skutku d o 
prowadzone. Cóż wówczas uczyoią rządy Związku 
niemieckiego? Czyż większość przyjmie i tą  razą  
z pobłażaniem najohydniejsze lekceważenie je j  
w ładzy? Pow iedzm y tej większości, że w tym 
w ypadku spadłaby na najaiżs&y stopień spodle
nia, że nadeszła o s t a t n i a  c h w i l a  z m a z a ć  
g r z e c h y  p r z e s z ł o ś c i  i przyszłość sobie za 
pewnić. Powiedzmy jej, że na jednej tylko d ro
dze może uratować honor swój i narodu. P rzy
wołajmy je j  jeszcze raz do pamięci obowiązki, 
oparte na miłości ojczyzny, prawie i sam odziel
ności — wszystkie one prowadzą do jednej i tej 
samej decyzji 1 Niemiecki naród oczekuje, iż 
w j a k  najkrótszym czasie u k a ż e  s i ę  n a h o l -  
z a c k i e j  z i e m i  a r m i a  z w i ą z k o w a ,  o tyle 
silna, aby mogła staw ić  czoło bezprawnemu 
gwałtowi. D yrygująca komisja : dr. S. Muller, 
p rezes ; Brater, sekretarz  “

Z Paryża  piszą d. 15. lutego do Kdln. Zlg.: 
„Cesarz jest  tak  dobry, że z całego serca chciał
by widzieć koniec okropności w o jennych ; ży 
czyłby sobie także aby pożądane przez Anglię 
zawieszenie broni do skutku przyprowadzić mo
ż n a ,  jednakże  pojmujemy ze w obecnej chwili 
zgud/.ić się nie można na takie  żądanie." T ak  
brzmią słowa pana Dropyn de Lhuys, któreini u 
księcia Metternicha i hr. Goltza pop erał ostatnie 
wnioski Anglii. Możaa sobie łatwo wyobrazić 
po tem chłodnem poparciu sprawy, że odmowa 
Pras  tu ta j niebardzo nieprzyjemne zrobiła w ra 
żenie. Sir Henry Bulwer nic nie uzyskał u ce 
sarza; cesarz upierał się przytem, aby czynności 
dyplomatyczne nie ograniczać jedyn ie  na k w e 
stii duńskiej.

„Książę Napoleon dał wczoraj ucztę, na k tó 
rą  między innymi byli zaproszeni jenerał Tftrr, 
s tary  Dupin, Lavalette  i w < góle wszyscy znani 
przyjaciele Polski i Włoch. D zis ia j  obiadował 
książę Napoleon u cesarza."

W Paryżu d. 5. b. m. rozpoczął się szereg 
prelekcyj na dochód rannych żołnierzy polskich. 
Zagaił je  p. St. Marc Girardin, członek komitetu, 
sympatyczną choć oględną przemową, która  w 
uniesienie wprawiła słuchaczy. Po nim odczytał 
p, Legouyć rozprawę, dotyczącą literatury fran
cuz ki ej. Dochód z pierwszej prelekcji wyniósł
6.000 franków, a Patrie, mówiąc w artykule 
wstępnym o tem posiedzeniu, objawia życzenie, 
aby suma ta  nie zmniejszyła się przy następnych 
odczytach, które  miały się odbyć dnia 17. (we 
środę) i 21. b. m. (w niedzielę).

Z Medjolann piszą 14. lutego do Vaterlandu : 
„Koszut wynajął przy Corso Francesco obszi rne 
pomieszkanie, aby e o n  a m o r e  dalej banknoty 
fabrykować. Do tej fabrykacji zaangażował dwóch 
angielskich rytowników, wielką liczbę drukarzy 
i litografów, n na ich czele postawił żyda pe- 
szteńskiego, imieniem Rosafi, dawniej Rosensohn, 
który imię swoje w r. 1848 zmadiaryzował. 1 o 
dług rozporządzenia Kosznta mają być nnsam- 
przód 1. 2, 5 i lOreńskowe banknoty sporządza
ne, fabrykację  większych banknotów odłożył 
na później."

W Wrocławiu uwięziła d. 16. b. m. poi c ja  
pruska, j a k  się zdaje na rekw izycję  z W a rsz a 
wy, pana Góblera, naczelnika wrocławskiej stacji 
kolejnej. Przy rewizji znaleziono jak ieś  listy. Uwię
zionego odstawiono bezzwłocznie pod eskortą 
do Berlina.

Z pola walk i  w K ongresów ce potwierdza 
moskiewska K reu zZ tg .  wiadomość o utworzeniu 
się w okolicach Łęczycy i Koła (nad W artą) 
wielu mniejszych oddziałów zbrojnych, które n u 
żą Moskali alarmami nocnemi i gonitwami.

Z Pete rsburga  wysłano 13. bm. jeden b a ta 
lion piechoty gw ardyjskiej  do Kongresówki, dwa 
zaś inne z ba terją  dział poszły ztamtąd do Kur- 
landji. Z Nowogrodu niższego ma wyruszyć do 
Polski pułk dragonów.

W W arszawie dwóch oficerów moskiewskich 
wpadło d. 13. bm. (w sobotę) wieczorem na u li
cy Pokornej do pomieszkania chirurga Neuriau- 
n a ,  i grożąc rewolwerami mieszkańcom, prze
mocą uprowadziło pannę Neumann, siostrę chir
urga.

(W czorajsza poczta wieczorna i dzisiejsza 
porao' a nie przywiozła dzienników i listów z 
Niemiec i z Zachodu, z povf"du opóźniania się 
pociągów kolei żelaznej i przybywania ich do 
K rakow a już  po odejściu pociągu krakow sko- 
Iwowskiego).

Telegramy Gazety Narodowej.
F ran k fu rt  18. lu teg o . Na posie 

dzeniu  dzisiejszom b u n d e s ta g u  uchw alono, 
aby na duńskie , zos ta jące  w p o r ta c h  nie
m ieckich o k rę ta ,  położyć s e k w e s t r  z p o w o d u , 
że Duńczycy k ład ą  sek w es tr  na o k rę ta  n ie 
m ieck ie ,  choć  nie s ą  austr jackie  ni p ru sk ie .

D r ez n o  19. lu tego . W czoraj w ed le  
te leg ram ów  z W iirzbu rga ,  zagajono p o s ie 
dzenie  konferencji  m in is trów  pańs tw  m niej
szych niem ieckich.

K r o n i k a .
Duia wczorajszego około godziny 6ej po południu 

znikł z więzienia sądu karnego będący od 8 miesięcy w 
śledztwie, książę Adam Saplekia Był właśnie o tym cza
sie z jakiem s przedstawieniem u prezesa sądu lwowskie
go, pana Mochnackiego, i wychodząc od niego ujść miał 
przez registraturę. Sąd wysłał po godzinie siódmej ko- 
misję śledczą pod przewodnictwem radcy sądowego i li
cznej asystencji policyjnej do domu marszałka galicyj
skiego, księcia Leona Sapiehy. Przeszukano wszystkie 
lokalności, ale nie znaleziono księcia Adama.

Pozawczoraj w więzieniu sądu karnego w Przem y
ślu, p i ę c i u  więźniów politycznych wyłamało kraty że
lazne w oknie i wydobyło się na wolność. Poszukiw a
nia za nimi były  bezskuteczne.

Wczoraj przyw ieziono do Lwowa pod strażą i od 
dane sadowi karnemu pana K a r o l a  R o g a w s k ł e g o ,  
uwiezionego w Wiedniu. Korespondent nasz donosił, że 
minister sprawiedliwości miał panu Rogawskiemu nad
mienić, że z wolnej nogi w dalszem śledztwie odpowia
dać będzie. Zdaje się, iż gdyby sejm galicyjski był zwo
łany na 2. marca, nie więzionoby na 14 dni pana Roga- 
wskiego, już dla tego, aby nie wywoływać rozpraw  w 
sejmie, których rezultat byłby ten sam, co w Radzie 
paóstwa. Ta okoliczność zapewne dala powód panu mini
strowi do nadmienionego oświadczenia. Lecz gdy później 
zapadła uchwała niezwoływania DRteraz sejmu galicyj
skiego, to i wzgląd ten upadł.

Dnia 24. lutego b r, odbędzie się w P rzem yślu , w 
kościele 0 .0 . franciszkanów żałobne nabożeństw o o 
godziDie 10. rano, za duszę ś. p- majora Michała M a
r e c k i e g o ,  poległego na placu chwały w walce z na
jazdem moskiewskim.

Podejrzany człow iek  Jeszcze w listopadzie z. r, 
donosiliśmy, iż się kręci po naszdm mieście wielce p o 
dejrzany człowiek, który pod różnemi pozorami pienią
dze od ludzi wyłudza i nazwisko hr P latera przybiera. 
Niezadługo potem schw ytała c. k. policja owego błędne
go rycerza i kazała mu się wydalić Obecnie zaś czyta
my, jak  się zdaje o tym że samym człowieku, w Gazecie 
Ltcowktie] co następuje :

,,W  styczniu r. b. błąkał się w południowo-wschod
nich Węgrzech i Siedmiogrodzie człowiek podejrzany, pod 
nazwiskiem Emanuela Orbełin, iir. Juliusza P latera i Ema
nuela de Riva, i miał udać się do Odesy dla odwidze- 
nia swojej siostry, będącej niby siostrą jakiegoś księcia.

„Aresztowany d. 2 stycznia w Klausenburgu aby się 
wykazał zkąd pochodzi, umkną;. Liczy około lat 30, 
mówi po niemiecku akcentem polskim , po po lsku , po 
francuzku, po w łosku , po hiszpańsku , posiada wyższe 
wykształcenie i jes t imponującej postaw y."

W K ra k o w ie  policja zabrała dnia 17. bm. z  rana u 
pewnego tokarza z pod łóżka 510 sztuk nabojów ostrych 
i pakiet kapzli. Tokarz został uwięziony.

N ieszczęśliw e wypadki D. 11 bm. w łomie ka
mieni w Lesienicaeh zasypała ziemia w yrobnika Michała 
Daniela. Nieżywego już odwieziono do tutejszego g łó 
wnego szpitalu.

Dnia 16. b. m. we w arstacie n r tutejszym  dworcu 
kolejowym, zdruzgotała maszyna lewą rękę robotnikow i 
Józefowi Hanousek, którego natychmiast do głównego 
szpitalu odwieziono.

H o r e n d a ! Jeżeli masz drażliwe nerw y łaskaw y czy
telniku, to nie przystępuj bez przygotow ania do tego  u- 
stępu. Nic by to nie było, gdybym  ci chciał opowiedzieć 
którą z bajek Szehereządy z Tysiąca i jednej nocy; lecz 
ja  ci zamierzam pow tórzyć d o s ł o w n i e  ustęp z kores
pondencji lwowskiej do Augib. Allgem., a  raczej gans p«- 
meine Zeilung.. jak ją  Kladeradttttch nazywa. Rzecz do ty 
czy tak  zwanych „żandarmów narodowych", których nie
zmierną ilość w ykry ł korespondent we Lwowie i w Ga
licji. „Zdaje s ię , iż jest ich dwie kategorje — mówi ko
respondent. — Jedna część sami Galicjanie, jako ro zb ó j 
nicy i oszusty dawno ju t władzom znani. Ci mają legi
tym acje na maleńkiej karteczce, opatrzonej pieczęcią o 
powiedniegu szefa rewolucyjnego, na której stoi napisy 
no : „Okaziciel jes t członkiem policji „ Prze.
się każdego do udzielenia mu -elkiej pomocy." Prze-

na siebie uwagi . nie dostawali się w ręce c k  w ładzy." 
P r z e d z i w n a  to etyka szanownego korespondenta-, znani 
rozbójnicy i oszuści maj* dozorować, aby się m surgenci 
ekscesów i oazustw nie dopuszc-.ati. Cóż robi d .lej ta  
k a te g o r ja  ż a n d a rm ó w  ? „Oto mówi korespondent, z wą-
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c l i u j ą  oni ( s c h n d f f e l o )  gdzieby można jakie kwate
ry  dla insnrgentów wydusić, i w erbuję przy tej sposo
bności do powptania. Włóczę się także po najpodlejszyeb 
knajpach, a ponieważ bojaźń przed mmi coraz bardziej 
znika, więc bywaję nieraz przez gospodarza, przy pomo
cy gości i Kułaków za drzwi w yrzucani, jeżeli zwycza
jem swoim nie chcę za napitek zapłacić. Druga kntego- 
rja, dotychczas jeszcze sami Ni e a u s t r  j a c y, mają po
dobne legitym acje, z tę  tylko różnw-ą , że na nich stoi 
napisano: „Okaziciel jest wykonawcę wyroków i rozpo
rządzeń władz narodon ycn.‘‘ P rzy  tycn żandarmach znaj
duję się regularnie obosieczne sztylety a raczej kordela
sy, które do tego, jakim radzca sądowy Kuczyński za
bitym został, bardzo sę podobne, i oprócz nich różne po
dejrzanie proszki. Po tych aparatach i legitym acjach, za
zwyczaj w palcu od rękawiczki ukrytych, można tych 
H Sn g e ź an  d a r  ul ó w bardzo łatwo poznać.“

Augtburger gam Oemrine ukoronowała swe doniesie
nia powyższą korespondencję. Zapomnisz niezawodnie 
języka w gębie łaskaw y czytelniku, odczytawszy te szcze
góły, bo jaekolwiek mieszKasz w Galicji, to nie będziesz 
wiedział o jakiej to Galicji m ow a, czy o hiszpańskiej, 
czy o ausfijackiej ?

Akt fasKl Oazeta Lwowska donosi: ,,Jego cesarska 
Mość raczył z szczególniej najwyższej łask i, w uznaniu 
zabług zamordowanego radcy sądu krajowego Kuczyń
skiego, rodzicom tegoż, B o n a w e n t u r z e  i A n n i e  
K u c z y ń s k i m  w Szczercu zam ieszkałym , przyzwolić 
dai łaski rocznych 250 złr. ze skarbu państwa na czas 
życia obojga małżonków.

(L  Z.) 2  po d  Staniblhwowa d. 10. lutego. Dnia 
6. bm. zjechała niespodzianie do Tyśmicnioy komisja z 
krajsamtu stanisławow skiego, w celu poszukiwania i 
skonfiskowania dla powstańców przeznaczonych kożu
szków. Mimo jednak najściślejszej rewizji w całem p ra 
wie mieście u kuśnierzy, kupców i innych mieszkańców,

nie znaleziono ani j<-dnego kożucha, k tó ryby  trącił po
wstaniem. Że zaś denuncjacja zapewne po ./iadaH j iż w 
Tyśmieniey sę kożuchy powstańcze, a prawie wszyscy 
mieszkańcy tego miasteczka z dziada pr olziada sę ku
śnierzami, i kupcy tamże mieszkający obszerny, nawet 
zagraniczny, handel kożuchami prowadzą, zabrana więc 
c. k. komisja wszystkie kożuchy krótkie i z drobnym 
włos ‘on, chociaż nie miały one na sobie żadnych ozn 'k 
powstańczych. O ile mi wiadomo, poczynili mieszkańcy, 
rewizję tą  dotknięci, kroki tak u naszej delegacji w W ie
dniu, jak  u władz wyższych, dla odzyskania zabranego 
tow aru.

Z O le sk a . 1) Dnia 7. lutego, tj. w niedzielę rano, 
obstąpiła folwark Roz ważki straż żandarm erji z wojskiem 
i odbyła najściślejszą rewDję w całem zabudowaniu. Nic 
nie znaleziono.

2) Dnia 11. lutego przybył do wsi R oz waż i, do pro
bostwa oleckiego należącej, znowu żandarm z wojskiem, 
zrewidowa) wszystkie budynki folwarczne i dom mie
szkalny, i znowu nic podejrzanego nie znalazł

3) T»g«ż samego dn i:, tj 11 bm , przybył do wsi 
Rozważa, do parafii oleskiej należącej, c. k. sktuarjusz 
polityczny ze Złoczowa, z poctenfirerem żandarmerii z 
Oleska i wojskiem. Przot.rzęsiono wszystki budynki, 
strychy, lochy, szafy, knfry, i znowu nic nie znaleziono. 
Tenże c. k. aktuarjusz okazał od p. W dfakrta, starosty 
ze Złoczowa, tak zwany „A uftrag ' do robienia rewizji w 
Rozważa.

4) Dnia 12., tj. w piętek, znowu zesłany był od 
pana starosty złoczowskiego tak zwany „Sicherheitsko- 
misarz“ p. Wolf, w asystencji żandarma i finanzwacna, 
znów zrobił najściślejszą rewizję we wszystkich zabudo
waniach, kufrach, szafach i papierach, — lecz i tę  razę 
bezskutecznie, js k  zwykle.

5) Dnia |3 . bm., tj w sobotę, zjechał do Rozważa 
patrol wojskowy z jakimś kadetem, — zrewidował wszy-

j stkie budynki ekonomiczne, a w szczególności stajnie 
końskie, i dopytyw ał się zarządzey m ajątku Rozważa, 
czy nie widział jakiejś pani z kufrem jadącej. Gdy 
mu zarzędzca odpowiedział, że nie nadzoruje ladących 
publicznym traktem, a oraz 7,-nytit, co mu na tern zale
ży, ozwał się do niego pan kadet z Oleska: ..Ich bin da- 
fiir ver.’.nf .vortlich“ (czy jaka pani z kufrem jechała).

6) Dnia 15. bm. n .stęp iła  znowu na probostwie ole- 
skiem rewizja wszystkich zabudowań, loebuw i strychów 
kufrów, sz if, szafo izek, szkatułek i wszystkich papieiów 
tak  parafialnych jako  tez i pryw atny co, — mc nie zna
leziono podejrzanego, a przeciw rzędowi wymierzonego. 
Pleban oleski zażędał poświadczenia, które mu komisarze 
dać przyobiecali

Podaję pod sęd publicznej opinii te nagie fakta. opo
wiadając je , jako pleban od roku 1838 w Olesku, jako 
obywatel kraju i jako przysięgły urzędnik wedle praw 

I Jogo apostolskiej Mości.
Ksiądz Tomasz Bogucki* 

i (E. B.) Z  pod Boska. (O K a z i m i e r z u  K r y n i -  
1 c k i m). W dodatku do nr 13 Gazety Narodowej w y

czytałem, ż i ś. p. Kazimierz Krynicki przeniósł się do 
wieczności. Będąc osobistym przyjacielem ś. p. Kazi
mierza — un ińilem łzę nad zgonem tego zacnego męża, 
a znając bardzo dobrze wszystkie koleje jego  życia, 
śm.em sprostować wiadomość, myinie w kronice podaną. 

A p. Kazimierz Krynicki, gdy wieść o wybuchłem 
' powstaniu dnia 29. listopada 133C się rozeszła, udał się 
1 wprost ze Lwowa, jako akadem ik, przez Torki, wieś w 

Żółkiewskiem, za granicę a dostawszy się do W arszawy, 
zaciągnął się w ojczysto szeregi do pułku ułanów i był 
w wielu bitwach. Raniony w którejś z bitew i leżąc 
bezsilnie na pobojow isku, był on przydybany przez 
dwóch żołnierzy Moskali, Którzy za łupem wyszli. Jeden 
z nich zoczywszy ś. p. Kazimierza żywego między tru 
pami, chciał go na miejscu zabić, mówiąc „koli Laszek",

lecz drugi zawołał na swego tow arzysza „pardon bre 
tier*“  ‘ i odwiódł go od złego zamysłu. — O dprow a
dzili więc wówczas ś. p. K .ynickKgo niedaleko ziam- 
tąd w miejsce bezpieczniejsze, ukryli go tamże i przy
nieśli mu nieco posiłku. Lecz ś. p„ Kazimierz Krynicki 
był z odniesionych ran przez upływ krwi mocno osła
biony; dla tego nie mógł iść dalej i zabrany został za
raz na drugi dzień przez Moskali w niewolę. Odstawio 
no go do Brześcia litewskiego piechotą , a że nie zdołał 
iść, więc łaził rowami przy gościńcu raczkiem, do mu 
siły  nie w ystarczały. Tym  to sposobem dostał s(ę ś. p. 
Kazimierz do niewoli moskiewskiej, i najprzód od .ud>  
wał w Brześciu litewskim a potem po innych miejscach. 
G dy powstanie polskie we wrzejniu opadło, był ś p. 
Kazimierz Krynicki z inneni nieszczęśliwemi ofiarami 
pęazony w głąb carstw a i nieoparł się i.ż w Archangel 
sku, gdzie jako  wojenno-plenny w saidaty oddany, słu 
żył przy marynarce jako  szeregowiec przez dwa lata 
Na reklamę brata swego, właściciela domu z-jezdnegi 
w t Lwowie, został ś. p. Kazimierz K rynicki za pośre 
dnictwem rządu austijackiego z Archangelska z niewól 
moskiewskiej wydobycy i wrócił do rodzinnego miaui 
Lwowa, zkąd po paru leciecii wziąi wieś Ordów a nastę 
pnie Sienkow, w Złoczowskiem, w dzierżawę. I ti prz; 
cichej pracy zasłużył sobie cen zacny człowiek u wszy 
stkich warstw  społeczeństwa na dobre imię i długą pa 
mięć. Pokój jego cieniom I

TEATR. 1 D z iś: Dom szalonych w Dijon . dra
m it w 3 aktacn, przełóżJny przez J. N. K auińskiego.

Ktoby wiedział o życiu lub śmierci Karola R o t t e r a  
k tó ry  w grudniu r. z. poszedł do oddziału Ponińakiegj 
raczy donieść redakcji „G azety Narodowej “

G o sp o d a r s tw o ,  p r se m y s!  
1 handel.

— W czorajszej nocy nadszedł telegram  
de tutejszej dyrekcji kolei żelaznej, z wia- 
a imością, że na kolei pomocnej pomiędzy 
Napajedl i Hulein skutkiem powodzi zepsuł 
się most, przeto transport towarów do W ie
dnia na kiiKa dni przerwany.

— L w ów  17 luteg -. (Zw ołanie og ó l
nego zgrom adzenia T ow arzystw a ga li
cyjskiej Kasy oszczędności.) Nadkurator 
g a lic jjak ie j ki sy  oszczędności w ydat nastę
pują! e zaproszen ie:

Ogólne zgromadzenie Tow arzystw a ga
licyjskiej Kasy oszczędności odbędzie się sto 
sów nie do statutów , ‘dnia 20 lutego r. b. o 
godzinie 10. przed południem w gmachu ra
tuszowym na dole w sali posiedzeń dyrekcji 
Kasy oJzczędności, na Które nadkurator sza
nownych czionkow Towarzystwa zaprasza.

Lwów dni i 9. lutego 1*64.
K a z i m i e r z  hr .  K r a s i c k i

— Zaraz., bydła. W drugiej połowie 
mieniąca stycznia i b. zgasła zaraza bydła 
w lwowjkim okręgu administracyjnym w 16 
miejscach, mianowicie: w R.idziechowie, Sto- 
janowie, Peratynie, Starych Brodach, Stani
nie i w przysiółkach Ossowce ad Sielce i 
Smolarze «d Berlin w obwodzie złoczowskim; 
w Andrzejówce, Piwowszczyznie i Horody- 
szczu w obwodzie żółkiewskie-; w Czernieje
wie, Zarzyńeach ad Delatyn. Bukownie i Ma- 
nasterzyskach w obwodzie stanisławowskim, 
a nakoniec w Siemiakowoach n«d Prutem  w 
obwodzie kołomyjskim. Natomiast wybuchła 
nanowo zaraza w 28 miejscach, ■» to -. w Horb- 
kowie, Rohołowie, kuliczkow ie i Bołszo- 
wie w obwodzie żółkiew skim ; w Buczaczu, 
Koropcu, Przeniczuil ach Ladskiem w ob
wodzie stanisławowskim; w Bóbrce, Romano
wie, Kuropatnikach, Sławentynie, Sorokach 
dolnych, Jezierzapaeh, Bursztynie, Ludwi- 
kówce i Rak iwcac^w obwodzie tłrzeżanślmn; 
w Leszcze wie dolnej w obwodzie sanockim; 
w Kozarze, Czerniowie i Poświrzu w obwo

dzie stryjskim ; w W ołostkowie i Dziewie 
czycach w obwodzie przemyskim, a nakó- 
niec w Prusach, S irokach, Pikut iwieach, La
szkach i Zydatyezaeh w obwodzie- lwowskim 

Jes t zatem jeszcze 68 miejsc dotk dętych 
zarazą, z tych 15 w obwodzie stanisławow
skim, 14 r  żółkiewskim, l i  w złoczowskim, 
10 w brzeżanskim, po 5 w sanockim i lw o
wskim, a po 4 w stryjskim  i przemysKim 
obwodzie, a we wszystkich zc sta icm bydła 
|icząeym 40-797 sztuk w 787 oborach zacho
rowało 5145 sztuk , z których 465 wyzdro
wiało, 3960 odeszło, 485 chorych, a 610 po
dejrzanych o zarazę uoito, a 235 pozostało 
jeszcze w 18 miejscach w stanie chorooy.

K u r s  lw o w sk i ,
z dr.ia 18. lutego.

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . 
Moskiewski nóLmperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Di tsk i talar bur.
Galie- listy ząst w a '  
walić. listy zast. m. k 
Galioyj. oblig, indem 
Pożyczka narodowa. . 
Akrye kolei żel. gal

wa, Milowicz W. z Polski, Isiczeskul L. c. k. 
rad. z (Jzerniowiec. Zarj:wi z W. z Zawadki, 
Dśmialowski S. z J  nazyn i. Zaleski I. z Do- 
browlin, Tergonde !< z Ul uczą.

W /jechali d. 17. latego.
Pp. Obucdski W. do Góry, Lun Ar i l i 

do Prusico-ea, hr. Baworowski W. do Stru 
s o w a ,  hr. Wiesiołowski r .  do (Jzor tkowa,  
Rylski W. do Ostrowa GzyijkoWski H. do 
B o b r k i .

I O. k. austr. uprzywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowaną

i WODA ANATERYNOWA DO UST
i J  4*. P o p ^ ia ,

praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, dawniej „Tuohlauber Nr. 5£7,“ tera?
„Stadt, Rogn:-rfe,a^ e 2  naprzeciw Kasy oszczędności.

Jrik  d łu g o  b ę d / i e  i • ić s fjk ac  u 
p a n a  Ś w i ą f k i e w i e z n  E iiby- 
ezy  K ró le w s k ie j  p an i Ż u k o w s k a
■/. K o n g r"  ó w k i ?  137 2—8

Cena f lakonika  1 
j atr. 4 0  cnt. Opa> 
] kow anie  2 0  c r t .

Do nabycia we wszy
stkich aptekach w W ie
dniu , również j a k  we 
wszystkich handlach pa- 
chnideł.

K u r s  wierteł**v
■' dma 18 lutego.

ULlig n.ugu p.sńu > .za lO O gi m k 
1 ożyczk* nar. 1854 ó11 zr. 100 gl. m. k 
Losy z r. 1860
Akcjo bi-nkn uarod zł: 1000 gl 
Aki j .j Townrzy /  w:; kred. na 200 gl. 
London 10 funt terlingów . . , 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a ......................

SI ,

D o sprzedania w L w ow ie na płaco Sw. 
Datku Nr. 44 kam ienica trzy-piętro
wa. Zgłosić się ustnie lub listownie fran
co, tamże pod adresą K. Z. pierwsze 

piątro. 146 1—5

U # ' Mech Islandzki prz»ciw kaszlom , 
zaflegmienia płac i cieip ien iom  p iersio 
wym , zaw sze z dobrym  skutkiem  uży
w any. w nowej formie, pastylkowej. 
przy rządzony przyjem nego .m a k u .'1 9 |g

C. k. wył. uprzyw. 
P e d l u  d o  I f b Ó  W.

Cena 1 złr 22 c.

M a t a  do plombowania 
dzin-awych zębów. 

C eu n  2  złr. 10 centów.

135 Pastylki z mchu 2 - 1 2

Przyjechali d. 17. lutego.
Pp. Łodyriski S. z Nshorzec, Ochocki 

J . z Wierzbowiec, hr. Wodzicki K. z Olejo-

Dr. Franciszka S«ntera. w r.aren hurgu 
(kr. W irtenbergskiem ). Pudełko po 40 cnt., z 
p izesyiką pocztową 50 cnt., przez wielu leka
rzy do użycia najusilniej polecone, przeciw 
cierpieniom  katarowym  p ła c , katarom  
chronicznym  krtani, chrypce i cierpie
niom Kaszlowym  każdego wieku, skro
fułom i * d Są na składzie dla L w ow a  
i król. G allrjl ji .dynie w aptece ZYG
MUNTA RUCKERA pod srebrnym  orłem.

R oślinny Pronzek do zębów .
Cena kartonika 63 cnt.

Że się moja Woda J ś  ds* od wieln lat okazali, j a t o  jeden z najszczegól
niejszych środków do zachowani* tak /.,bów jako też i innych ozęśei nst. zc 
stało potwiordzone zcaczaą ilością zaświadczeń ze strony w y żs^ /c t  i najwyż
szych stanów, również ze strony najszacowniejszych z . a lo m ii  )sc*' lekarskich.

W o d a  A u a t e r y n o w a  d o  u s t  że również i na  ostatniej wielkiej 
wystawie świata została wyszozególnioną, w Anglii krój. patentom przed fat' 
szowaniem zastrzeżoną, niemniej, że Hie i w Ameryce tak ą  s a m ą  op e k ą  i ió- 
w c ą  wziętośeią poszczycić może, dowiedzione zostało k o resp o L d en - iami p ie r 
wszych dzienników monarcLji; mogę przeto śmiało w s trz y m a ć  sie od wszelkie
go dalszego wychwalania.

Powyższe artykuły utrzymają:
: w e Lw ow ie apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego d toikol«^Ła 

^  p A' ^ erliner“ aP‘- P- Ebenbergera apt., p. G ebhardta i Kleina w u o wy, p. BonifacAr ■ 
; Stillera, p. Zygmunta R uckera; w K rakow ie p. G órecki, p. J . Jahn p. L. re in tn c i , d. 
5 A leksandrowicz a p t. , p . Siedlecki apt. 22 4—26

NAJNOW SZE

pław2<% palętoty i ppki
oraz

jVAJM0»9ilGJm M1TEKJE JEUWAKNE i WELMAKE
otrzymał już

1ti«
m  •

i poleca 88 4 — 0

Wydawcy i redaktorow i odoowiedzialni: .T «;) D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  Sr-  c h o wg k i . Drukiem  K orner* Pillera.


